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Szanse wyboru delegacyi. 


Piszą nam z Wiednia 12 kwietnia : 

Właśnie dziś odbywa się w Pradze nad- 
zwyczajne zgromadzenie czeskiego komitetu wy- 
konawczego, który ułoży plan postępowania 
Czechów w Radzie państwa, zwołanej na l9go 
kwietnia. Trudności porozumienia się czesko- 
niemieckiego może jeszcze w ciągu tygodnia 
nie będą usunięte, lecz to nie powinno oddzia- 
łać szkodliwie na sprawę wyboru delegatów. 
Gdyby Koło polskie przed Wieikanocą nie za- 
jęło w tej kwestyi stanowiska życzliwego dla 
Czechów, oniby z pewnością oparii się wyborom 
i obstrukcyą mogliby je udaremnić. Jest to bo- 
wiem jedna z tych bardzo nielicznych spraw, 
na które nie poradzi $ l4ty. Obstrukcya roz- 
szerzyłaby swą niszczącą działalność na obsza- 
ry spraw wspólnych. Czesi bardzo dobrze wie- 
dzą, że przychylenie się Koła polskiego do ich 
życzenia nie wypływało —- jak utrzymywały 
wiedeńskie dzienniki -- z dążności do zachwia- 
nia stanowiska dra Koerbera, lecz miało jedy- 
nie na celu okazanie Czechom, że każde ich 
możliwe do spełnienia, a z jakiegokolwiek po- 
wodu słuszne żądanie zawsze znajdzie nasze 
poparcie Trzeba zatem się spodziewać, że przez 
wzajemność Czesi uwolnią od obstrukcy: wy- 
bór delegatów, ponieważ Polacy, ze wzgłędu na 
ważne potrzeby monarchii, bezwarunkowo są 
za dokonaniem wyborów. Grrzeczność za grze- 
czność. Były prezes klubu czeskiego dr. Engel 
anonimowo wyraził przed paru dniami w jednym 
z czeskich dzienników zapatrywanie,' ża Czesi 
nie powinni liczyć na sojusz z Polakami, gdyż 
oni tworzą stronnictwo, dbające wyłącznie o in- 
teres swego kraju i państwa. Artykuł ten był 
dość uszczypliwy w tonie, nie sądzę jednakże, 
żeby można było niecheąco oddać naszemu Ko- 
łu większe uznanie, jak przez stwierdzenie, że 
ono wszystkie swe myśli, siły i wpływy po- 
święca interesom kraju i państwa. Czesi zatem 
wiedzą, pod jakimi warunkami mogą stanowczo 
liczyć na nasze poparcie i dlatego zapewne nie 
przeszkodzą wyborowi delegatów, chociażby po- 
stanowili prowadzić w dalszym ciągu obstrukcyę. 

Zdaje się zaś, że zechcą ją uprawiać. W za- 
sądzie nie sprzeciwiają się oni, — a to zarówno 
młodoczesi, jak feudałowie — rozpatrywaniu 
przedewszystkiem kwestyi podziału Czech na 
okręgi narodowościowe. Ale podnoszą, że to jest 
sprawa o wiele trudniejsza, niż się Niemcom 
zdaje i że od niej bynajmniej nie powinno za- 
leżeć ani wprowadzenie języka czeskiego do 
wewnętrznego urzędowania, ani założenie cze- 
skiego uniwersytetu na Morawie. Te dwie kwe- 
stye powinien załatwić rząd, aby się zadość 
stało konstytucyi. Tu żadne rokowania z przed- 
stawicielami drugiej narodowości nie są potrze- 
bne. Czesi więc wyraźnie rozdzielają swe żąda- 
nia na dwie kategorye: na jednę, która obcho- 
dzi tylko ich i rząd, a wcale nie obchodzi 
Niemców, którzy też do tej kategoryi nie po- 
winni się mieszać — i na drugą, w której chcą 
się układać z Niemcami, dopuszczając tu udział 
rządu. Z tej-to drugiej kategoryi spraw może— 
ich zdaniem -— stanąć najpierw na porządku 
dziennym kwestya podziału Czech na okręgi 
nurodowcściowe. Stanie się w ten sposób za- 
dość życzeniu Niemców, kędzie im okazana 
uprzejmość z czeskiej strony, ale samo porozu- 
mienie nie będzie przez to wprowadzone w pręd- 
sze tempo. Dlaczego ? 

Argumenta czeskie są godne uwzględnie- 
nia. Wyliczmy je. oc”... 

Najpierw tedy, wcisną się między namiest- 
nictwò a starostwa nowe polityczne zarządy 
okręgowe. Trzeba im dać taki statut, iżby z nich 
nie powstały z czasem dykasterye, ułatwiające 
rozczłonkowanie kraju, który powinien pozostać 
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Aż do dzisiejszego rana przez smutny, 
nieskończenie długi szereg dni unosiły się nad 
wioską szare, śnieżne chmury. Ranny zmrok 
leniwie się rozpraszał, bałamucąc człowieka: 
ni to z chaty wyłazić, gdy łuczywo w niej 
trzuska, ni to brnąć do boru, gdy mgła oczy 
zasłania. Dzień także krótki, bałamutny, połu- 
dnia za nie nie rozróżnisz, e rychło po niem 
wierzchołki boru zleją się z chmurami, czarna 
ściana zbliża się do wioski, Otacza ją coraz 


ciaśniejszem pierścieniem, nakrywa dachem, i 
już po omacku do chaty wracasz. 


Po takim dniu w nocy tylko wilezysko 
radzić sobie potrafi. Gdy innej nocy przy mie- 
siącu policzyłbys chałupy w sąsiedniej wiosce, 
teraz zrobi się zielono, niby widno, a wzrok 
zwodzi. Krzaki, jak bór, wyrastają, brzegi bo- 
ru mgła pokrywa, jesteś we wsi, a oczyma 
drogi szukasz. Wilk ci za to wydepcze ścieżkę 
od boru do gumien. Przyjdzie jeden, dwa, cza- 
sem większa kompania, okrąży tok, odryny 1 
pójdzie przez sady wzdłuż ścieżki do chlewów. 
Psy cofają się za płoty, długie Żałosne szcze- 
kanie zamienia się w ujadunie krótkie, zacie- 
kłe, kundel wskakuje nu dach od chlewika, 
sierść steje mu dębem, zad kurczy pod siebie, 
drży, patrząc na wilka. Tyłem do sadu wycho- 
dzi obora. Qdy pies od gumien ucieka, bydle 
żuć przestaje, podnosi się z miejsca i krąży 
po chlewie, zwracając głowę w stronę psów 
szczekania. Przez Ścianę konie chrapią, tulą 
łby de siebie i strzygą uszami, gromadka owiec 
zrywa się z miejsca i biegnie do kąta. Tym- 
czasem wilk obchodzi chlewy, wspina się po 
Scianach na łapy, nadrapuje śnieg u zrębu, 
wreszcie odchodzi, węsząc w sąsiednich domo- 
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jowego muszą być rozszerzone. 
ryczna jedność Czech nie powinna być zagro- 
żona. Niedość jest zatem potworzyć okręgi i 


całością. Owe zarządy okręgowe nie mogą więc 
otrzymywać wskazówek bezpośrednio z Wie- 
dnia, ani z nim same bezpośrednio się komuni- 
kowaóć, z pomijaniem Namiestnietwa, jak chcą 
Niemcy wrzekomo jedynie dlatego, że trzeba 
ulżyć Namiestnictwu, zbyt przeciążonemu spra- 
wami. Oprócz tego obok politycznych zarządów 
okręgowych mają powstać wybieralne rady o- 
kręgowe, coś w rodzaju małych sejmów. Wci- 
sną się one między sejm krajowy a rady po- 
wiatowe, Tu więc znowu chodzi o to, aby rady 
powiatowe i sejm nie nie straciły na znaczeniu, 
czyli sprawy finansowe, szkolne, kulturalne po 
winny być wyjęte z pod kompetencyi rad o- 
kręgowych ; jeżeli zaś trzeba będzie dać im tę 
kompetencyę, to prawa sejmu i Wydziału kra- 

Słowem, histo- 


zamianować urzędników, a rozpisać wybory do 
rad okręgowych; trzeba przedewszystkiem prze- 
prowadzić rewizyę „statutów wszystkich insty- 
tucyj od dołu do góry i stworzyć nowy ustrój, 
aby budowa politycznej władzy była symetry- 
czna. Jest to praca może nietrndna, ale obszer- 
na. Podczas niej będą powstawały ustawiczne 
nieporozumienia; nieraz rokowania się przerwą. 
Jakże więc dla takiej wątpliwej w swych sku- 
tkach roboty mogą Czesi odrazu, nie dostawszy 
nie, złożyć broń obstrukcyjną ?, Dlatego-to wla- 
śnie stawiają oni kwestyę języka wewnętrznego 
i kwestyę uniwersytetu nie jako konsekwencyę 
układu co do podziału Czech na okręgi, ale 
jako sprawy samoistne, które muszą być zała-, 
twione natychmiast, żeby zaniechanie obstrukeyi 
było uzasadnione. — Otóż więc na takim tere- 
nie obraca się polskie pośrednictwo. Z tego wy- 
nika, że byłoby ono zacnym wysiłkiem bez na- 
dziei powodzenia, gdyby nie pewne okoliczno- 
ści, które pozwalają liczyć na obustronną ustęp- 
czość, Przedewszystkiem finanse czeskie nieod- 
bicie wymagają zgody i zniknięcia obstrukcyi 
w sejmie prazkim; następnie zaś Niemcy da- 
wno się pogodzili z faktycznie już wprowadzo- 
nym językiem czeskim jako wewnętrznym, a 
nie zgadzają się tylko na ostentacyjne zatwier- 
dzenie tego faktu, tu więc mogą zrobić ustęp- 
stwo; zgadzają się także w zasadzie na czeski 
uniwersytet ma Morawie, pozostaje im zatem 
zgodzić się jeszcze na miasto, w którem on ma 
powstać, oraz na to, żeby to nie było zapłatą 
za jakieś czeskie ustępstwo. Sytuacya jest tru- 
dna, ale nie beznadziejna. 
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Jeneralska mowa. 


Pisaliśmy już o tem, że układ francusko- 
angielski sprawil w Niemczech wstrząsające 
wrażenie. Wyobrażono tam sobie, że ostrze jego 
jest skierowane przeciw Rzeszy niemieckiej 
i że niebawem powstanie nowe trójprzymierze, 
złożone z Rosyi, Francyi i Anglii, ponieważ 
przyjaciele przyjaciół są przyjaciółmi. Istotnie, 
stosunki francusko - rosyjskie są tak Ścisłe, tak 
utrwalone interesem finansowym, że ich roz- 
lużnienia nie mogą Niemcy się spodziewać; je- 
żeli więc sojusz Francyi z Rosyą ma istnieć 
obok porozumienia francusko - angielskiego, to 
widocznie można liczyć na to, że stosunki ro- 
syjsko angielskie nie zaostrzą się, lecz owszem, 
mogą się bardzo poprawić i doprowadzić aż do 
zupełnego porozumienia. Prasa rosyjska uważa, 
że to jest możliwe, wierzy nawet w powstanie 
trójprzymierza francusko-rosyjsko-angielskiego, 
ale dodaje, że taka kreacya tylko wzmocni po- 
kój w Europie, stanie się silną rękojmią dla 
powszechnego życzenia, aby wojna na dalekim 
wschodzie była zlokalizowana. Możemy uwa- 
żać, że taką rękojmię już dał układ Francyi 
z Anglią, bo oto rosyjska flota morza Bałty- 


stwach, w których voc to rzadka, by nie por- 
wał psa, rozpaczliwie broniącego się aż u pro- 
gu chaty, wieprzaka zbłąkanego lub gęsi, no- 
cujących na podwórku zagrody. Osobliwszy to 
wypadek, by chłop, śpiący na piecu, zeszedł 
z posłania przed chatę, gdy pies, chrypnąc od 
rozpaczliwego ujadania, cofa się do progów. 
Prędzej z chałupy wypędzi chłopa baba, dbała 
o dobytek; wstanie on wówczas, weżmie pola- 
no z sieni, wychyli się za drzwi i wykrzyknie 
parę razy, a gdy pies stara się chyłkiem woi- 
snąć do izby, nie zapomni go kopnąć i zmie- 
rzyć drewnem po krzyżu. | 

Taką bywa noc na wsi w czasy chmurne 
i mgliste, a szereg takich dni i nocy jaż zwy 
kle po Trzech-Królach się zaczyna. Mróz też 
bardzo nie dokucza, śnieg w wodę się nie za- 
mienia, i trwa to tak długo, aż zamiast szarego 
Światła przez małą szybkę do wnętrza chłop- 
skiej chałupy wedrze się blask różowy, okrasi 
polepę glinianą na sąsiednim kominie i opadnie, 
Jasny, czysty, na ziemistą podłogę wygładzoną 
stopami, zagarniając ją tak daleko, jak tylko 
szczupła rama okienka na to pozwoli. 

Ruch się budzi w chacie, kury, uwolnione 
FA loszku pod piecem, przestają grymasió i wy- 
rzekać. Zebrały się około wysokiego progu, po 
za który gospodyni rychło je wypuści na ulu- 
bione podwórko; kogut, dzis hardziejszy, trzy- 
ma się na osobności i końcem dzioba poprawia 
swoją tualetę; małe jagnie, które jeszcze pro- 
mient słonecznych nie oglądało, staje wprost 
okna, wyciąga główkę i przyklęka w ciepłym 
blasku; wreszcie kotek opuszcza kożuchy na 
przypiecku, gdzie lubi się wywczasować, zbliża 
się do światła, macza łapkę w blasku, caly ką- 
pie się w słońcu, a gdy to mu nie wystarcza, 
wskakuje na ramę, wciska się w kąt okna, 
zinruża oczBa 1 zasypia. 

Na podwórku, byle tylko uchylono wrota 
od obórki, wymyka się jałówka, obchodzi za- 
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ckiego nareszcie wybiera się w drogę na wody 
chińsko-japońskie. Lecz Niemcy obawiają się, 
aby owo przypuszczalne trójprzymierze nie 
ugodziło w ich mocarstwowe znaczenie. Nie 
dziwnego. Strach ma wielkie oczy, a chociaż 
Niemcy stale mówią, że się nikogo nie boją 
oprócz Boga, jednak w gruncie rzeczy wszyst- 
kich się boją oprócz Boga. Ten strach wygląda 
z ich prasy, wyjrzał takżo blady, wielkooki, 
z mowy, którą przed zgromadzonymi na ówi- 
czenia oficerami rezerwy wygłosił w Królewcu 
komendant pierwszego korpusu armii jenerał 
yon-der-Goltz. Rzekł on, że „niebawem jest 
bardzo prawdopodobna wielka wojna, której 
skutki dla Niemiec będą ogromnie doniosłe*. 
Dalej mówił jenerał, że skoro nadciąga niebez- 
pieczeństwo, to naród powinien się skupić, stłu- 
mić wewnętrzne niesnaski, aby mógł rozgromić 
„licznych* nieprzyjaciół, Pierwszy korpus armii 
będzie zapewne miał do spełnienia „bardzo 
wielkie zadanie*, niechże więc oficerowie do- 
brze się przygotują, akv godzina próby zastała 
ich gotowymi. Każdy żołnierz musi pamiętać, 
że jego obowiązkiem jest oddać życie za ca- 
łość niemieckiej ojczyzny. Tak mówił von-der- 
Goltz. ; 
Wiadomo, że jeżeli jenerałowie występują 
z politycznemi mowami, to są tak niezręczni 
jak dyplomaci, pobrzękujący pałaszami. Nie- 
zręczność jen. von-der-Goltza była tem większa, 
że pierwszy korpus armii, którym on dowodzi 
i który — jego zdaniem — będzie miał „bar- 
dzo wielkie zadanie do spełnienia*, stoi w Pru- 
sach Wschodnich, tuż nad rosyjską granicą. 
Dlatego-też jego mową sprawiła w Rosyi wię- 
ksze niż gdzieindziej wrażenie, a wogóle za 
wielkie. Bądź co bądź przecież nie on stanowi 
o pokoju lub wojnie i nie w jego ręku zbie- 
gają się nici dyplomatycznych robót. Ta jene- 
ralska mowa może być tylko miary przestra- 
chu, jaki ogarnął Prusaków na wiadomość o 
układzie francusko-angielskim i na myśl o tem, 
że się może wytworzyć przymierze Rosyi, Fran- 
oyi i Anglii. Jeżeli chodzi o utrzymanie pokoju 
w Europie, to rzeczywiście takie przymierze 
jest zbyteczne, czego dowodzi przeszłość; ruczej 
więc można przypuszczać, że ono zaszkodziłoby 
pokojowi już temsamem, że niewątpliwie chcia- 
loby go oprzeć na innych podstawach. Ale tego 
przymierza wcale dotąd nie ma. Politische Cor- 
respondenz ogłosiła korespondencyę z Londynu, 
zalecając ją uwadze czytelników, ponieważ ona 
ochodzi z kół bezwarankowo korapeteninych. 
Otóż te kompetentne zwała wyrażają się w owej 
korespondencyi z dosć wyraźną niechęcią o 
przypuszczeniu, że może powstać drugie w Eu- 
ropie trójprzymierze, nie przeczą, że „taki wy- 
padek łatwo stać się może, bo nie mu nie stoi 
na zewadzie*, ale dodają te koła: „Czyż wszyst- 
ko powstaje, co łatwo powstać może?* — i 
kończą solennem zapewnieniem, że o takiem 
przymierzu dotąd wcale nie myślane tam, gdzie 
się decydują podobne sprawy. Jeżeli tak, to 
doprawdy nieładnie ze strony jenerała von-der- 
Goltza, że bez powodu nastraszył nieustraszo- 
nych Prusaków ! 
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Żywotność politycznego systemu nie mie- 
rzy się miarą cnoty jego reprezentantów, lecz 
pożytkiem, jaki oddaje on społeczeństwu. Wi 
dzi się więc nieraz rządy złe, a długotrwałe, 
i w ostatecznym rezultacie dobroczynne dla 
ludzkości, obok łagodnych i humanitarnych, a 
rozstrajających kraje im podległe. Zdarza się 
to wtedy, gdy usługi, oddawane ogółowi, in- 
stynktownie, lub z przyczyn egoistyczaych, 
przenoszą doniosłością swą świadome występki, 


grodę, rewiduje sanie i drabiny z resztką sło- 
my u pyska; koń biegnie w stronę gumien, 
obwąchuje grudki ziemi, sterczące z pod śnie- 
gu, wznosi łeb, wierzga, podskakuje i wraca 
powoli, jakby zawiedziony; pies wreszcie Już 
nie dba, by wsunąć się do izby, lecz wyciąga 
się na podwórku pod chałupą, zwracając oczy 
do słońca. 

A słońce wznosi się coraz wyżej, warstwa 
śniegu na zczerniałej słomie strzechy poczyna 
się dziurkować, zapada się, niknie wreszcie. 
Po długich soplach lodu, zwieszonych pod 
strzechą, zaczynają ściekać gęste krople. Dwie 
sroki, przyleciawszy na podwórko, winieszały 
się między wróble, którym łatwo idzie rozgar- 
nianie odmarzającego nawozu. 

Czasem stado wróbli podskoczy na łokieć 
wysoko i znów ze szczebiotem wraca do zaję- 
cia, gdy rozzłoszczona kura rości prawa do 
zlarna, energicznie zbieranego z pod jej zama- 
szystych pazurów. Z wysokości płota przy 
chlewku patrzy się na to wrona, kręci łebkiem, 
zagląda pod skrzydła, wreszcie leci ciężko, ni- 
sko do ogrodu, gdzie wieprzak ryje z pod śnie- 
gu trzony zeszłorocznej kapusty, i osiada mu 
na grzbiecie. 

Woda, spadająca po kropli ze strzechy, 
pryska na psa, śpiącego pod chatą, i tworzy na 
ziemi strumień; pies zaś myśli z początku, że 
to muchy, snać śni mu się lato, kłapie zębami, 
nieotwierając oczu, lecz, gdy sierść kundlowi 
zmokła, przenosi się, niechętny, do sanek na 
środku podwórka, gdzie czas jakiś patrzy w słoń- 
ce 1 ponownie zasypia. 

ć Zbliża się wreszcie południe, — kogut zna 
się na tem. Wychodzi za wrota ku środkowi 
ulicy i tu, jak mistrz w śpiewu sztuce, rzuca 
okiem na słuchaczy (cztery gęsi i kociak na 
sąsiedniej przyzbie). potrząsa piórami, skrzydła 
w bok odstawia, piers naprzód wygina i z ca- 


łego gardła południe światu głosi. Rzecz trzy 


na Wiedeń, berlin, Paryż i inne miejsco- 


zagranicy wydają 


podlegające kodeksowi moralnemu. Słabość jest 
wiełkim grzechem politycznym, a na teoryach 
partyi zachowawczej odbija się pewna anemi- 
czność, na którą Gierpią wyższe warstwy spo- 
leczeństwa wielkopolskiego. Jest to bowiem 
ogólną prawie regułą, że tak na pojedyńczym 
człowieku, jak 1 na całej warstwie społecznej, 
odbija się nastrój, jaki panuje w życiu jego 
materyalnem. Otóż widzimy, że od lat kilku- 
dziesięciu szlachta wielkopolska ustępuje sto- 
pniowo z placu i że przez to idee i tradycye 
jej w coraz ciaśniejszym rozchodzą się zakre 
sie. Ufność w siebie, w swoje powołanie i swo- 
je prawa, musi więc pod wpływem tej deka- 
dencyi zmniejszać się stopniowo i jeżeli je- 
szcze czasem silnie wystąpić zechce, to nosi 
nierzadko charakter rozdąsania i niecierpliiwo- 
ści, a nie spokojnej i świadomej siebie siły. 
Dopóki która klasa społeczna oddaje krajowi 
wielkie i przez nikogo niewykonalne usługi, 
dopóty : może sobie bez dyskusyi przyswajać 
wielkie prawa i przywileje i nikt jej ich nie 
zaprzeczy. Gdy jednak służba pełnioną już 
nie jest należycie, lub gdy staje się z jakich- 
kolwiekbądź przyczyn zbędną, w takim razie 
i przywiłej staje się nagrodą bez zasługi i 
wcześniej, czy później, upaść musi i upada. 
Tak powstał i upadł feudalizm na Zachodzie, 
tak prerogatywy szlacheckie w Polsce, prze- 
trwawszy wieki, pochyliły się ku upadkowi. 
Dlatego też partya ludowa w dzieinicach pru- 
skich nie wierzy, by wpływ materyalny i mo 
ralny szlachty polskiej mógł się długo ostać, 
gdyż nie ma już po temu rzeczowej podstawy. 
Gdy prawodawstwo zostało wyrównanem dla 
wszystkich, gdy oświata, wnikając w coraz 
głębsze warstwy, zaczęła zacierać różnice kul- 
turalne, które klasy dzieliły, gdy wreszcie 
rząd odsunął Polaków od stanowisk państwo- 
wo faworyzowanych, wtedy runąć musiał da- 
wny gmach wiekowy i ruinami swemi posłu- 
żył na sklecenie drobnych domków wieśnia- 
czych i miejskich kamienic. I z tych to no- 
wych domostw zaczęło wychodzić nowe tak- 
że pojmowanie położenia naszego i zadań, 
które rozwiązać wypada. Ruch młodopolski 
czuje się też zasadniczo różnym od dawnej 
zachowawczej partyi w kraju. Zdaniem jego, 
zadanie było z gruntu fałszywie postawionem 
i stąd pochodziły wszelkie niepowodzenia i 
przerachowania się w rezultatach. Dawne 
warstwy szukały na arenie politycznej pola 
działania, czasem może i popisu dla swoich 
wybitniejszych jednostek i starały się za 
ich pośrednictwem załagodzić spór narodo- 
wy, który coraz ostrzej zarysowywać się za- 
czynał. i 

Na tej drodze krocząc, słusznie też docho- 
dzono do wniosku, że trzeba z rządem parla- 
mentować, układać się i ugody szukać; nie w 
tem też błąd polegał, ale w tem, że przeocza- 
no rdzeń samej sprawy i widziano tylko wal- 
kę polityczną tam, gdzie chodziło o starcie się 
żywotnych interesów moralnych i materyal- 
nych dwóch sąsiednich narodowości. A. mylo- 
no się dlatego, że nie rozumiano, iż inne siły 
decydują o powodzeniu w takiej walce orgaui- 
cznej, aniżeli w ubieganiu się o doraźne powo- 
dzenie i polityczne znaczenie. Nie o nie więc 
chodzić powinno partyi ludowej, lecz o uzy- 
skanie dla ludu jak największego dobrobytu, a 
powtóre o uświadomienie jak najniższych na- 
wet warstw społeczeństwa. Tylko klasa, ży- 
jąca w pewnej niezależności majątkowej, mo- 
że oddawać sprawie narodowej prawdziwe u- 
sługi. Ona tylko może nabywać ziemię, tę 
najsilniejszą podstawę wszelkiege normalnego 
rozwoju, ona jedyna jest w stanie poświęcić 
pewną część swego czasu i swego mienia 
narodowym interesom, oświacie i kulturze sa- 
moistnej. 


Sarara 


razy się powtarza, — a gdy skończył, dumny 
z powołania, wstępuje na podwórko, gdzie szmer 
wody bieżącej mile suche gardło jego drażni. 
Krople wyżłobiły dołek w lodzie, dotarły do 
matki-ziemi i zebrały się tam w maluczkie je- 
ziorko. Kogut zbliża się do dołku, patrzy na 
swą postać w wodzie, zniża szyjkę i, zabrawszy 
kilka kropel spragnionym językiem, pierwszy 
wychyla toast z darów słońca na cześó powro- 
tu wiosny. 


Woda. 


Wczoraj jeszcze w borze stukał młot le- 
snika, który, idąc przodem na czele gromady, 
znaczył pnie suchych jodeł, przeznaczonych do 
wyrębu. Chłopi przy mglistym dniu śpieszyli 
wywozić belki nie do wiosek, lecz za rzeczkę, 
oddzielającą pański las od chłopskich nadzia- 
łów. Już o zmroku, gdy resztki jodeł, spu- 
szczonych na sanie, z trudnością wyciągano z 
głębi lasu po grząskim śniegu, na rzeczce lód 
czerniał i pod naciskiem kopyt końskich pękał. 
Chłopi gromadzą się u przeprawy, radzą, ście- 
lą łozą drogę i krzykiem towarzyszą przejazdo- 
wi sań, gdy koń niepewne stawia kroki na 
kruchej powłoce. 

Na zakręcie rzeczki, pod rozłożystą jo- 
dlą, w sąsiedztwie przeprawy płonie potę- 
żne ognisko. Niebieskawy dym pod ciężarem 
kropli deszczowych ściele się kłębami nie- 
wyżej konarów drzew, zlewa się z mgłą i ta- 
muje obecnym oddech. Ludzie płomienie pod 
sycają coraz nowami polanami lub chrustem, 
nie dla rozgrzewki, lecz dla osuszenia odzieży, 
przemoklej od tającego śniegu. Dokoła ogniska 
cisną się chłopi po skończonej robocie, unosząc 
poly sukman 1 wyciągając rozmiękłe obuwie 
ku najbliższym głowniom. 

Pod jodią siedzi leśnik i rachuje kwitki 
w czapce. Nie łączy on się z gromadą, choć 
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Z drugiej strony uświadomienie narodowe 
jest ludowi, mającemu wzrastać, niezbędnie po- 
trzebnem, i na tej drodze tylko może on dojść 
do wyższych kulturalnych szczebli. To też nad- 
spodziewany rozwój kwestyj narodowościowych 
w XIX wieku nie jest an: przypadkowym. ani 
nie wynikł on z hasła rzuconego przez które- 
go$ z mężów stanu, lecz jest logicznym wyni- 
kiem demokratyzacyi społeczeństw 1 dopuszcze- 
nia ich do mniej lub więcej bezpośredniego u- 
działu w sprawach publicznych, Tylko samoi- 
stna kultura może posłużyć narodowi do speł- 
nienia całego swego zadania cywilizacyjnego 
do wydania z siebie samego tego wszystkiego, 
ćo nosi' w założeniu i co urzeczywistnić pra- 
gnie. Kultura obca, choćby i wyższa, będzie 
sztucznie tylko nabytym polorem i nie odpowie 
nigdy w zupełności najprostszym i najgłębszym 
wymaganiom duszy narodowej. Potrafi się nią 
czasem zadowolić pewna grupa jednostek o u- 
myśle giętkim lub przez zewnętrzne wpływy 
od młodości naginanym, nie zdoła tego uczynić 
naród cały w głębokich ludowych swych war- 
stwach. To samo stosuje się i do narodowości 
polskiej pod pruskim zaborem. Przez wieki, do- 
póki w Polsce rządziła wyłącznie jedna tylko 
klasa, przeoczano rzeczywiste interesa ludowe 
na korzyść bądź to poszczególnych interesów 
stanowych, bądź to względów dynastycznych, 
bądź na korzyść innych mocarstw. Pod tym 
wpływem granice Polski i wogóle Słowiańszczy- 
zny cofały się od piastowskich do ostatnich 
czasów nieustannie pod naporem wrogiej im 
niemczyzny ı oddawały jej na pastwę szerokie 
kraje i mnogie zastępy ludności. Tak samo też 
po zaborze kraju przez Prusy uważano ze stro- 
ny szlacheckiej więcej na kwestyę legalną, jak 
na kwestyę realną. Certowano się o prawa, a 
nie zważano na to, czy będzie komu z tych 
praw korzystać. Dlatego też stanowisko nasze 
wobec rządu i narodu niemieckiego wciąż sła- 
bło. Stronnietwo ludowe twierdzi stanowczo, że 
praca produkcyjna, tak na polu ekonomicznem, 
jak 1 moralnem, ludowy wręcz nosi charakter. 
Oświata najwyższe soki czerpie z instytucyi, 
fundowanej przez pierwszego ludowego działa- 
cza, dra Marcinkowskiego, walka o dobrobyt i 
ziemię najsilniejszą znajduje podporę w bankach 
ludowych, kółkach włościańskich i parcelacyach, 
wreszcie i sama polityka od czasu, jak w niej 
działają ludowey, realniejszy przybiera cha- 
rakter. 

, Czy niema w tem nieco illuzyj, przesą- 
dzać nie chcemy, i przedstawiamy dalej poglą- 
dy ludowe w szczerej ich ufności w przyszłość 
l w siebie samych. Dawniejsza polityka tem 
głównie grzeszyła, że przyjmując milcząco za 
pewnik wyższość niemieckiej cywilizacyi, wcho- 
dziła z nią w układy i wpuszczała ją do wła- 
snego obozu, nie broniąc się przed jej wpły- 
wem, a zastrzegając się tylko przeciw jej nad- 
to jaskrawym zaczepkom. Była to polityka, na- 
tchniona instynktem śmierci, polityka narodu, 
który czuje, że ustępuje z pola i prosi o dogo- 
dne i zaszczytne warunki kapitulacyi. W wal- 
ce tylko przeciwny instynkt życia zwyciężać 
może, ale też gdy jest silny, zwyciężać musi, 
Sofizmatem bowiem jest, że w walce narodo- 
wościowej zwycięża masa i większa materyalna 
potęga; zwycięża ten, któremu o to zwycięstwo 
goręcej chodzi i kto większą dozę natężenia i 
ofiarności na szalę położyć potrafi. Kiedy dwie 
martwe bryły uderzają o siebie, decyduje o prze- 
wadze nietylko sam ich ciężar, ale i stosunko- 
wa szybkość, z jaką na siebie uderzają. O ileż 
więcej jeszcze w starciach ludzkich społeczeństw 
zapał i impet o powodzeniu stanowią. Dlatego 
też każdy czynnik, który wewnętrznej tej siły 
dodać potrafi, cennym nam jest nad wyraz 
Widzimy już teraz, kiedy zaledwo początki po- 
lityki ludowej się zaznaczają, iż na wielu pun- 
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z jednej wsi pochodzi. Bez niego chłopi nie 
stąpią w gęstwinę; chodzi on przodem, pnie 
znacząc, a gdy za nim zbyt żywo rozpoczy- 
na się kłótnia o grubość i miarę, wznosi pu- 
lec do góry, uciszając spory. Przyzwyczajo- 
ny do ciszy, nie znosi on tego krzyku ani ło- 
skotu toporów, gdy w dniach oznaczonych 
gromada wkracza do lasu. W takie dnie, 
gdybyś miał sto par oczu, zawsze szkodę prze- 
oczysz. Ten lipę obedrze z łyka, inny brzózkę 
na hołoblę utnie, a tu tyle roboty: biegaj, 
piinuj, pieńki rachuj i wreszcie odnoś kwitki 
do dworu. 

Nie spodziewał się jeszcze wczoraj stary, 
że na czas jakiś rychło spokój nastąpi. 

Woda, wezbrawszy z roztopów u źródeł 
rzeczki, biegła w stronę lasu. Noc zbliża się, 
okrywając grubemi cieniami las, rzeczkę i 
krzaki na sąsiednich łąkach. Jeszcze tylko 
błyszczy dogorywające ognisko u przeprawy. 
Z głębin rzeczki dolatują na brzeg jakieś 
szmery, jakby westchnienia; skorupa lodowa 
podnosi się — to woda po długiej zimie zrywa 
swoje okowy. 5 

Jeszcze kilka chwil — i oto rozlega się 
trzask oderwanej powłoki lodowej od wybrzeży, 
a wiatr z deszczem, szumiący po lesie, ustał na 
chwilę, jakby nasłuchując. 

ciemnościach coš się poruszyło. To krę 
unosi woda na wezbranych falach. Wiatr zno- 
wu silniej zadął, gnie konary drzew, a wtóruje 
mu szum krzaków, szamotanych przez wezbra- 
ną falę, podobny do bicia skrzydeł usidlonego 
ptaka. 

Z popiołów ogniska wystrzelił jeszcze je- 
den języczek płomienny i odbił się długą, 
drgającą smugą w nurtach, sięgających podnó- 
ża jodły. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ktach ruch narodowy się budzi i okazuje siły 
obronne, o których już marzyć prawie nie śmia- 
no. Uświadomienie więc ludn i wlanie weń otu- 
chy i zaufania do sił swoich i do własnej spra- 
wy, pierwszym jest ządatkiem powodzenia. Nie 
naiwna też ufność w doraźne i praktyczne re- 
zultaty kieruje naczelnikami ruchu ludowego, 
ale przekonanie, że ruch ten tylko wtenczas 
stać się może popularnym, a przeto i silnym, 
jeżeli sam z ludu wyjdzie i przyswoi sobie je- 
o hasła w najprostszej ich, ale i najśmielszej 
ormie. 

Polityka oportunistyczna w stosunku do 
rządu pruskiego najzupełniej jest nieodpowie- 
dnią. Wszelkie korzyści, któreby się udało od 
riego uzyskać, będą zawsze cząstkowemi i dane 
nam będą tylko w zamian za ustępstwa wię- 
ksze i donioślejsze, bądź to materyalnie, bądź 
duchowo. Ostatnie objawy ugodowości z epoki 
Capriviego dlatego były partyi ludowej tak 
wstrętne, że w zamian za korzyści doraźne i 
mało znaczące dawano rządowi nietylko głosy 
polskie w Izbach, ale co ważniejsze, dawano 
mu niejako absolutoryum za to, co nam był 
złego uczynił, i usypiano czujność narodowego 
sumienia wobec krzywd i bezprawi, które ani na 
chwilę istnieć nie przestały. Korzyści, których- 
by nam rząd pruski mógł użyczyć, mogą być 
z natury rzeczy tylko zupełnie nieznaczne. Raz, 
że i rząd sam musi się obecnie liczyć z nastro- 
jem pangermańskim, który sam sobie stworzył; 
powtóre zaś, i przedewszystkiem dlatego, Że je- 
steśmy na zawadzie jego zasadniczej idei pań- 
stwowej, że jestaśmy żywem jej zaprzeczeniem 
i najwymowniejszym przeciw niej protestem. 
Nie jest to więc może do tyla frazesem, jak 
wydaje się pozornie, kiedy mężowie stanu nie- 
mieccy nazywają kwestyę polską najżywotniej- 
szem dła Prus zagadnieniem. Jest nią zarówno 
na wewnątrz, jako motyw decentralistyczny, 
jest nią także na zewnątrz, jako zakwestyono- 
wanie wschodniej granicy monarchii. 

Gdy się bowiem uwzględni, że kilka mi: 
lionów Słowian i to malkontentów, zalega ją 
na długości kilkuset mil, to w rzeczy samej 
może to się wydać niepokojącem dla dalej pa- 
trzących umysłów. Ale dlatego właśnie po- 
winni Polacy zrozumieć tę swoją siłę i starać 
się ją rozwijać i mnożyć. Mylnem jest bowiem 
przekonanie, w pośród opinii publicznej dość 
rozpowszechnione, jakoby w zaborze pruskim 
uświadomienie narodowe ludu osiągnęło już 
wysoki stopień rozkwitu. Tak nie jest, nieste- 
ty, wcale i w wielkiej części ziem polskich 

oczucie narodowe drzemie jeszcze zupełnie. 
Erais dziw. Polskich klas wyższych niema już 
oddawna w wielu okolicach, gdzie lud zacho- 
wał jeszcze wszystkie cechy polskości. Po za 
Księstwem Poznańskiem nawet duchowieństwo 
nie przyczyniało się i nie przyczynia do oży- 
wienia tych uczuć, to też naturalnym biegiem 
rzeczy, zwłaszcza w okręgach o ludności mię- 
szanej, Polacy niemczyli się i niemczą jeszcze. 
Dopiero w ostatnich czasach stan ten rzeczy 
począł się miejscami zmieniać na lepsze. Wiele 
okolic Szląska Górnego można uważać za ura- 
towane, raz dzięki niezgrabnym i głupim prze- 
śladowaniom niemieckim, a powtóre, pod wpły- 
wem ludowej prasy, uświadamiającej coraz 
szersze warstwy. Wiele stron innych jest je- 
dnak w zupelnem niemal uśpieniu i tylko ży- 
wa i ostra akcya narodowa potrafi wlać życie 
w obumarłe nawpół członki. 

Nie trzeba się więc zrażać ani trudnościa- 
mi materyalnemi, ani też zarzutem radykali- 
zmu, który często spotyka ruch ludowy. 
Akcya prowadzona gnuśnis, nie działająca na 
temperamenta i nie poruszająca gwałtownym 
nieraz akcentem, nie potrafi w danych wa- 
runkach żadnego dodatniego rezultatu osią- 
gnąć. Niesłuszny też spotyka politykę ludową 
zarzut, jakoby szkodziła ona sprawie narodo- 
wej przez pobudzanie rządu do coraz gwał- 
towniejszych środków represyjnych. Obawa 
taka oznacza zupełne nierozumienie rzeczywi- 
stego stanu rzeczy. System państwowy postę- 
puje świadomie drogą z góry powziętą i nie 
ogląda się na ton, w jakim go zaczepiają. 
Traktaty 1 przyrzeczenia nie są dlań warte, 
według słów Bismarka, ani złamanego szelą- 
ga. Dla niego istnieją przeciwnicy, z którymi 
trzeba się liczyć, i tacy, którzy nie nie 
znaczą, gdyż samą siłą rzeczy wcześniej cz 
później mu ulegną. Gdy będziemy tak silni, 


że rządowi będziemy zawadzali, to będzie 
nas wszelkiemi siłami uciskał — gdy stanie- 
my się tak silni, że będziemy go niepokoili, 


to może łatwiej w ten sposób, jak na dro- 
dze uległości, znośne stosunki uzyskamy. Na 
rozszerzeniu naszego pola działania zawsze 
tylko dobrze wyjść możemy. Nawet pod 
względem akcyi materyalnej, mającej na ce- 
lu zniszczenie polskości za pomocą fundu- 
szów kolonizacyjnych i dyspozycyjnych, im 
rozleglejszem będzie ich pole działania, tem 
słabszą nadzieja, by skutek zamierzony od- 
niosły. 

Wszystko więc składa się na to, by uwa- 
żać rozbudzenie ruchu narodowego wśród ca- 
łego ludu polskiego — za zbawienne. Jak łud 
przeszedł ze stanu zależności materyalnej do 
zupełnej już niemal samopomocy, tak i moral- 
nie winien wyemancypować się od wpływu klas 
zwierzchnich, gdyż nie wiadomo, jak długo 
one jeszcze pod naporem niemczyzny wytrwają; 
czy znaczne ich odłamy, jak np. duchowień- 
stwo, nie ulegną z czasem wpływom, które dla 
spraw naszych narodowych nie mają odpowie- 
dniego zrozumienia. 

Niesłusznie więc zarzucają partyom ludo- 
wym czy młodopolskim, że program ich ma 
charakter negatywny tylko i że cheą one bu- 
rzyć jedynie, zamiast budować, gdyż właśnie 
ich zadaniem jest powoływanie do życia sił 
nowych, tworzenie m cza znicości, a praca 
burząca sięga tylko tak daleko, jak daleko się- 
ga z drugiej strony niczem nieuzasadniona chęć 
dominowania i narzucania ludowi obcego i nie- 
sympatycznego mu programu. 

Oto pokrótce teorye „ludowców“, 

Jan Żółtowski. 


Bilans galic, Banku hypotecznego. 


Sekretaryat tego Banku nadesłał nam ko- 
munikat, w którym zawiadamia, że bilans tej 
instytucyi za rok 1908 wykazuje zysk w kwo- 
cie 1,927.229 K. Po strąceniu odpisów w kwo- 
cie 384.506 K. rezerwy na straty w kwocie 
100.000 K., dalej po zasileniu funduszu zapaso- 
wego nadzwyczajnego kwotą 40.000 K., wre- 
szcie po wydzieleniu statutami ustanowionych 
tantyem w kwocie 117.119 K., okazuje się opro- 
centowanie kapitału akcyjnego po siedm i pół 
od sta, to jest po po 30 K. od akcyi. 

Na rachunek tego wypłacono już za ku- 


nem Zgromadzeniu akcyonaryuszów, mającem 
się odbyć dnia 26go kwietnia b. r., przedstawi 
Rada nadzorcza wniosek o wypłatę kuponu 
lipcowego 1904 po 10 K. od każdej akcyi. 

Do tego komunikatu dołączył sekretaryat 
Banku zamknięcie rachunków za rok ubiegły, 
tudzież tabelę, podającą zestawienie głównych 
cyfr bilansów za cały ezas istnienia Banku hi- 
potecznego, t. j- za lat 36 od 1868 do 1904. 
Jedna zwłaszcza rubryka tej tabeli jest bardzo 
pouczająca i nasuwa poważne refieksye, a zara- 
zem obawy o przyszłość Banku, a mianowicie 
rubryka wydatków na koszta administracyi i 
podatki. Wydatki te rosną bowiem w progre- 
syi zaiste zatrważającej. 

Oto w pierwszym roku istnienia, t. j. wr. 
1868 wydał Bank na koszta administracyi i na 
podatki 59.362 złr. czyli 118.724 koron, w dzie- 
sięć lat później, t.j. w r. 1878 już 305.605 
złr. czyli 611210 koron, zaś w trzydzieści lat 
później, t. j. w r. 1898 — 764.479 złr. czyli 
1,5628.958 koron, — i ta cyfra przeszło półtora 
miliona koron stale się już powtarza we wszyst- 
kich następnych bilansach. Za rok ubiegły wy- 
noszą koszta administracyi i podatki 1,525.593 
koron. Jeżeli zaś do tej sumy doliczymy jeszcze 
kwotę 117.119 koron, którą w myśl propozycyi 
Rady nadzorczej uchwalić ma walne zgroma- 
dzenie akcyonarynszy na tantyemy dla Racy 
nadzorczej, dyrekcyi i urzędników, to okaże 
się, że koszta administracyi i podatki pochłe- 
nęły w roku ubiegłym 1,642.712 koron, czyli 
10°/, kapitału akcyjnego, wynoszącego 16,800.000 
koron. 

Szkoda, że zarząd banku w tem tabela- 
rycznem zestawieniu wydatków na administra- 
cyę i na podatki nie przeprowadził dokładne- 
go rozdziału między wydatkami na admini- 
stracyę a wydatkami na podatki, lecz objął je 
jedną rubryką, bo skutkiem tego nie mogą 
sfery interesowane wyrobić sobie jasnego po- 
jęcia o tem, jak kolosalnie rozrasta się biuro- 
kracya bankowa i jak coraz większe sumy po- 
chłania, a zarząd może całą winę rosnących w 
nieskończoność kosztów utrzymania banku zwa 
lać wyłącznie na ucisk fiskalny, zwiększony 
istotnie niepomiernie skutkiem uchwalonej przed 
laty kilku reformy podatkowej. 

Reforma ta istotnie była dziełem z grun- 
tu chybionem, bo Żadnej korzyści ludności nie 
przyniosła, a tylko nałożyła na nią nowe cię- 
żary. Najdotkliwiej zaś odczuć się ona daje 
wszystkim towarzystwom akcyjnym. Owczesna 
większość Rady państwa, która uchwalała tę 
reformę, opanowana jakimś niepojętym obłę- 
dem antysemickim, myślała, że nakładając na 
banki i inne przedsiębiorstwa akcyjne nieroz- 
sądnie wysoki podatek, ugodzi tem w kapitał 
żydowski, a tymczasem w rzeczywistości zabi: 
ła tylko wszelką przedsiębiorczość i zniszczyła 
podstawy zdrowego rozwoju przemysłu. W dzi- 
siejszych czasach bowiem nie ma co myśleć o 
tem, ażeby jednostki mogły powoływać do ży- 
cia nowe przedsiębiorstwa przemysłowe ; przed- 
siębiorstwa takie mogą dziś powstawać tylko 
przez assocyacyę drobnych kap'tałów, to zaś 
uczynił sam parlament niemożliwem, uchwala- 
jąc reformę ustanawiającą zasadę, że sum fis- 
kus państwowy zabierać ma dla siebie 10*/,'/, 
czystego zysku każdego przedsiębiorstwa akcyj- 
nego, a do tego nakładają swoje dodatki kra- 
je, gminy i Izby handlowe, tak, że w rezul- 
tacie przeszło 20'/, czystego zysku pożerają 
daniny publiczne, przyczem jeszcze otwarte 
jest szerokie pole rozmaitym  szykanom 
władz podatkowych w ocenianiu tego, co ma 
być uważane jako czysty zysk. To też na 
palcach możnaby policzyć te nowe przedsię- 
biorstwa akcyjne, jakie powołane zostały do 
życia po wprowadzeniu owej osławionej refor- 
my podatkowej. Tak to mści się na całej lu- 
dności to, iż większość ciała prawodawcze- 
go przy uchwalaniu reformy podatkowej kie- 
rowała się wysoce niemoralnem uczuciem nie- 
nawiści rasowej. 

Jak wszystkie w ogóle banki, tak też o- 
czywiście i galicyjski Bank hipoteczny odczuć 
musiał szkodliwe skutki nowych ustawpodatko- 
wych i one w znacznej mierze przyczyniły się 
do pogorszenia jego bilansów i zmniejszenia 
dywidendy. Ale całej winy znów nie można 
zwalić na podatki, bo z drugiej strony i wła- 
$ciwe koszta zarządu rosną z każdym rokiem 
w tempie zanadto szybkiem. Niektórzy utrzy- 
mują, że administracya Banku hipotecznego 
jest tak kosztowna, wprost luksusowa, że Je- 
żeli tak dalej pójdzie, to w końcu same ko- 
szta administracyi zjedzą cały kapitał akcyjny. 

Objęcie kosztów zarządu i ciężarów po- 
datkowych jedną wspólną rubryką, o którem 
wyżej wspomnieliśmy, nie pozwala wyrobić so- 
bie sądu o przeszłości — tylko w  ostatniem 
zamknięciu rachunkowem za rok 1903 uwido- 
czniona są osobno koszta administracyi, a ošo- 
bno podatki, zatem tylko z tych cyfr, za ten 
rok jeden możemy do pewnego stopnia zoryen- 
tować się. 

Owóż wedle tego zamkuięcia, wszystkie 
podatki zapłacone w r. 1908 przez Bank hipo- 
teczny wynosiły 592.836 koron, czyli około 
87/4, / kapitału akcyjnego. Natomiast same ko- 
szta zarządu wynoszą prawie dwa razy tyle, 
bo płace personalu bankowego wykazano w su- 
mie 643.891 koron, koszta administracyi 
254.025 koron, rada nadzorcza i cenzorowie 
34.140 koron, wreszcie tytułem tantyem otrzy- 
mają rada nadzorcza, dyrekcya i urzędnicy 
117,119 koron, co wszystko razem czyni 
1,049.875 koron, czyli 6'/,%/, kapitału akcyjne- 
go. Natomiast akcyonaryusze otrzymują dywi- 
dendę 30 koron od akcyi, co przy dzisiejszym 
kursie tych akcyi, wynoszącym 6540 koron, czy- 
ni zaledwie 5'/,*/,- 

Warto więc byłoby, żeby na zgromadze- 
niu akcyonaryuszów w miejsce owej zwykłej 
niedorzecznej opozycyi, jaką sobie sprawia pa- 
ru wiecznie tych samych i wiecznie płytkich 
akcyoraryuszy, powstały poważne głosy, wy- 
kazujące, że Bank hipoteczny dalej w ten spo- 
sób rozwijać się nie może, tylko musi upadać, 
i że rzeczą jest pierwszorzędnej wagi przystą- 
pić do zredukowania niesłychanie licznego, a nie 
nie mającego do roboty personalu urzędniczego 
tego banku. Jeżeli zaś do tej reformy bank nie 
przystąpi, to możemy bardzo łatwo obliczyć 
chwilę, kiedy kapitał akcyjny jego zje jego 
administracya. 

U nas ludzie tak przywykli do defrauda- 
cyi, kradzieży i oszustw bankowych, że każdy 
z akcyonaryuszy banku hipotecznego, skoro się 
dowie, iż administracya jego jest uczciwą, a na 
defraudacyę żadną się nie zanosi, to już spi 
spokojnie, że będzie zawsze otrzymywał swą 
dywidendę, a że kurs akcyi będzie stopniowo 
wzrastał, nikt zaś nie zadaje sobie trudu za- 
stanowić się nad tem, że zbyt kosztowna ad- 


pon styczniowy 1904 po 20 K, zaś na Wal-| ministracya i zbyt liczny personal urzędniczy 


jakiejś instytucyi bankowej nierównie więcej 
może jej zaszkodzić, aniżeli nawet tu i ówdzie 
powtarzająca się defraudacya. Bo gdyby np. 
zdefraudowano w Banku hipotecznym 100.000 
koron, a równocześnie gdyby jego administra- 
cya kosztowała tyle co przed dziesięciu laty, 
to suma ogólna kosztów administracyjnych i 
defraudacyi byłaby o kilkaset tysięcy koron 
niższa, aniżeli w tym roku kosztowało utrzy- 
manie personału administracyjnego. Więc nie 
tylko defraudacye są niebezpieczeństwem, lecz 
rozrzutność w administracyi, bodaj nawet czy 
to ostatnie nie jest większem, bo jest stałem i le- 
galnem niebezpieczeństwem. 


Dzieci czytają... 
Luźne obserwacye. 

Dzieci czytają. „Nie tylko czytają“ jak 
z dumą i radością o swoich pociechach opo- 
wiadają ojcowie, mamy i zakochane ciocie. 

I czytanie staje się synonimem inteligen- 
cyi, kształcenia się i miłej, pożytecznej roz 
rywki. 

Co do tego ostatniego — tak — rzeczy- 
wiście jest to rozrywka miła, pożyteczna zaś, 
z pewnemi zastrzeżeniami, zależnemi od tego, 
co dziecko czyta, jak i kiedy. A, niestety, dzie- 
ci czytają tak dużo i tak bez wyboru, a nasza 
literatura dziecięca, z ostatnich lat zwłaszcza, 
tak obfituje w utwory bez żadnej estetycznej 
ani etycznej wartości, że na temat owego „po- 
żytku* — wiele powiedziećby się dało. 

O cóż więc chodzi? Że dzieci czytają wo- 
góle za dużo? Tak, i nietylko o to; dzieci 
czytają i za dużo i zawcześnie — i rzeczy nie- 
właściwe. 

Przy obecnem gorączkowem życiu, gorą- 
czkowej chęci jaknajszybszego kształcenia i roz- 
wijania, niewiele znajdziemy tak rozsądnych, 
już nawet nie mówię, rozumnych rodziców, 
którzy mieliby cierpliwość zaczekać do czasu 
aż dziecko rozwinie się fizycznie i umysłowo— 
lub tę naukę przedwstępną prowadzić w spo- 
sób właściwy wiekowi 

Dużą rolę gra tutaj próżność rodzicielska, 
dalej zaś lenistwo lub nieumiejętność matek, 
które, nie mając dosć cierpliwości i uświado- 
mienia, żeby zająć dziecko w sposób poży- 
teczny, jakuajwcześniej wkładają mu książkę 
w rękę. No, i w domu jest cicho — dziecko 
nie zbytkuje — siedzi sobie spokojnie ze zgię- 
tym karkiem i pochylonemi plecami i czyta — 
„kształci się“. 

I doprawdy, wyobrażają sobie ci „wygo- 
dni* wychowawcy, że czytanie jest tak bardzo 
ważnym czynnikiem ksztaicącym, że zastąpi 
niedobory nauki programowej, do której zbała- 
mucone łatwą lekturą dziecko nie ma żadnej 
ochoty, że zastąpi samorodny, twórczy rozwój, 
na który zajęte wytworami cudzej myśli dzie- 
cko nie ma ani czasu, ani sposobności. Bo za- 
miast bawić się i rozwijać fizycznie, całe go- 
dziny, gdzie tam godziny, dni całe, spędza le- 
niwie nad książką, Dziwnie to brzmi może, iż 
czytanie lenistwem nazwaó można, a jednak — 
tak jest, nie cofamy tego wyrażenia. Zbytek 
czytania u dzieci nie jest niczem innem jak le- 
nistwem umysłowem i lenistwem fizycznem. 

Są typy dzieci, które na wsi. w najpię- 
kniejszą pogodę kiedy normalnie powinnyby 
duszą całą, całym swoim młodym temperamen- 
tem ciągnąć do natury, do słońca i ruchu, są 
w stanie dni całe siedzieć lub leżeć z książką 
w ręku. 

W dzieciach, z natury nieruchawych, 
wstręt do ruchu i trudu fizycznego przeradza 
się łatwo w ociężałość, u dzieci ruchliwych 
pzzotapia się i przygasza. „Więc cóż mają ro- 

ió — nudzió się?“ Nie obawiajmy się, dzieci 
nudy nie znoszą i z konieczności szukać będą 
sposobów zapełnienia czasu. 

Dalej co do strony umysłowej: czy do- 
prawdy czytanie tak bardzo rozwija umysł? 
Zapewne, ale nigdy tak, jak to sobie wiele 
osób wyobraża, i nie wahamy się twierdzić, że 
więcej wykazuje inteligencyi dziecko, które 
umie się dobrze bawić, niż to, które połyka 
stosy książek. Czemże bowiem jest zabawa 
dzieci, jeżeli nie pracą twórczą, indywidualną ? 
Dziecko, obmyślające sobie samo zabawę, two- 
rzy i pracuje nie gorzej od dorosłego człowieka. 
Zabawa to przygotowanie do przyszłego życia 
i przyszłej pracy. W zabawie przejawia się 
temperament i popędy dziecka, jego zdolności 
twórcze, pojęcia tej maleńkiej główki o życiu 
i ludziach. Zabawa dziecka informuje nas o je- 
go upodobaniach — zaradność w zabawie daje 
pewną miarę przyszłej zaradności życiowej. Co 
natomiast za informacye daje nam zamiłowanie 
do czytania ? Zapewne, można cokolwiek sądzić 
o upodobaniach dzieci, stosownie do treści obie- 
ranych książek, w każdym razie są to wska- 
zówki wątpliwe i mniej bezpośrednie, dużo tu 
bowiem zależy od talentu autora i umiejętności 
poddania tego lub innego tematu. Książka 
przynosi pożytek, ale wtedy tylko, jeżeli wcho- 
dzi w skład życia dziecka, jeżeli daje mu te- 
mat do myślenia i zabawy, do wytwarzania na 
tem tle czegoś zupełnie swojego, jeżeli staje się 
podnietą do samodzielnego czynu. 

Jest zaś niczem, jeżeli staje się tylko 
środkiem zabicia czasu, jeżeli jest jedynem za 
jęciem. 

Przepływa to wtedy przez umysł, jak wo- 
da przez sito, nie pozostawiając nie, prócz zbla- 
zowania. 

Jest to poprostu zabawka — bezmyśina. 

I znów wyraz, który wydać się tu może 
barbarzyństwem. A. jednak i tego nie cofamy. 
Bo czemże jest, jeżeli nie bezmyślnością, my- 
ślenie cudzemi myślami, zasilanie się tylko cu- 
dzym dorobkiem, nie dodając nie swojego, nie 
zużytkowując złożonych w każdej istocie ludz- 
kiej pierwiastków twórczych. 

Dziecko żyje w atmosferze sztucznej, ob- 
cej, narkotyzuje się czytaniem, jest to namię- 
tność nie gorsza od innych. Umysł przywalony 
balastem cudzych myśli, cudzych wrażeń prze- 
steje dążyć do czynu i ruchu, traci chęć do 
pracy i zdolność inicyatywy. p 

Tak mało widzimy dzieci umiejących się 
bawić, tak mało lubiących trud umysłowy i 
przełamywanie trudności nauki. Umysł rozba- 
łamucony łatwą lekturą, odwyka od pracy, i ka- 
żda trudność męczy go i zniechęca. No natural- 
nie, bo przecież geografia naukowa, to nie po- 
dróże Maine Reid'a i całego legionu Robin- 
sonów; fizyka, to nie podniecające fantazye 
Vernea i Flammariona, a historya nie zawsze 
ma wiele wspólnego z zajmującemi powieścia- 
mi Teresy-Jadwigi. A zatem to wszystko jest 
„nudne“ i „trudne“ i odrabia się, aby zbyć. 

I jeszcze jedna uwaga. Przedwczesne i 
zbytnie czytanie sprawia, że literatura dziecię- 
ca przestaje wystarczać ilościowo, skutkiem cze- 
go dzieci i młodzież bardzo szybko sięgają do 


literatury dla dorosłych, z której naturalnie wy- 
ciągają nie to, co stanowi właściwą wartość 
dzieła, ale najczęściej to, co najmniej dla nich 
przeznaczone. Najstaranniej wyławiają fabułę 
(im więcej romansowa, tem lepiej), troskliwie 
omijając to, na co właściwie uwagę zwrócićby 
należało. 

A następstwa! Zblazowanie przedwczesne, 
Co zajmie takie indywiduum, które w dziesią- 
tym, dwunastym roku załatwiło się już ze 
wszystkiemi arcydziełami literatury. Co i jak 
zajmie, co podnieci i porwie, gdy dorośnie. Co 
mu da ta nieoceniona chwila, gdy cały kapitał 
przemarnowało przedwcześnie, gdy go jeszcze 
użyć dobrze nie umiało. 

„A przeróbki dzieł dla dorosłych, których 
mamy tak dużo?“ I to kwestyi nie rozwiązuje, 
a raczej ją wikła. Szkoda, doprawdy, okaleczać 
tak arcydzieło, i w takim stanie półwartości 
dawać je młodzieży. To coś takiego, jak doma- 
lowane draperye na boskich kształtach Afro- 
dyty. „A więc nie czytać wcale*? Bynajmniej, 
niech dzieci czytają, ale nie za wiele, niech 
czytają, ale rzeczy dobre, a nie stosy plew, a 
przedewszystkiem niech się rozwijają samo- 
dzielnie. Doprawdy, czasem dochodzi się do 
absurdu, i gdy się widzi takiego czytającego 
niedolęgę, prawie żeby się wolało widzieć go 
dzielnym, indywidualnym, pełnym inicyaty- 
wy — analfabetą. 

Jakaż rada na tę chorobę, i czy jest jaka- 
kolwiek. Niewątpliwie jest i niejedna — po- 
trzeba na to tylko dużo dobrej woli i cierpli- 
wości ze strony wychowawców. Sposobów za- 
pełnienia czasu jest wiele, mamy całe szeregi 
zajęć ręcznych i domowych (bynajmniej nie 
„żabawek*), które tylko w życie dziecka nale- 
żałoby wprowadzić. Ale nie zbywajmy dziecka 
książką. Bardzo to wprawdzie wygodne. Dzie- 
cko ziewa, dajemy mu książkę, niech się nie 
nudzi; dziecko prosi o zajęcie, dajemy mu 
książkę, niech się nie nudzi. Zbytkuje, uśmie- 
rzamy wybuchy temperamentu książką. To taki 
wygodny plaster na wszelkie niedogodności 
wychowania. 


, 


Co 1 o czem piszą, 

Jeden ze współpracowników Czasu udał 
się tymi dniami do Mysłowice, aby — jak pi- 
sze — z bliska obejrzeć targowicę galicyjskich 
niewolników, to jest robotników polskich, uda- 
jących się dziesiątkami tysięcy za zarobkiem 
do Ameryki, Australii, Danii i Niemiec. Już 
na dworcu krakowskim znajdowały się tłumy 
wychodźców, między którymi sporo było dzie- 
ci 12—15 lat liczących. Je zcze więcej oczeki- 
wało ich w Oświęcimiu, gdzie też było i gro- 
no dezerterów rosyjskich, przeważnie popiso- 
wych rezerwistów, którzy wolą jechać na da- 
leki Zachód, aniżeli na daleki Wschód. Od wy- 
buchu wojny przejechało ich tamtędy sporo. 
Na dworcu w Oświęcimiu zapoznał się kores- 
pondent Czasu z eksponowanym tam komisa- 
rzem policyi dr. Krzyżanowskim, który także 
właśnie jechał do Mysłowic. 

Wsiedliśmy —pisze korespondent Czasu — do 
wagonu IV klasy, Na około wozu ławki, na nich 
wychodźcy; reszta na środku na kuferkach i tłó- 
mokach. Pociąg liczy 8 przepełnionych wagonów. 
Przejeżdżamy Wisłę; za nią zaczyna się pruskie 
panowanie, Ziemia rdzennie polska — lecz nigdzie 
ani śladu polskiego napisu; konduktorzy, służba, 
naczelnicy stacyj, żandarmi, wszystko odzywa się 
po niemiecku do wychodźców, którzy nie rozumieją 
ani słowa. Frzejeżdżamy Nowy Bieruń, ochrzezony 
na „Neubrun*, Wielki Chełm na „Gross Chelm“, 
wjeżdżamy wreszcie w znany „zakątek trzech ce- 
sarzyś nad Przemszą, gdzie zbiegają się granice: 
Austryi, Prus 1 Rosyi. Stąd widać austryacką 
Szczakowę, rosyjski Sosnowiec i pruskie Mysłowi- 
ce. Na około kraj przemysłowy, setki kominów fa- 
brycznych i kopalnie węgla w Brzezince. Robotni- 
cy wołają z radością: Już Mysłowice! 

Po wyjściu z wagonu spotykamy — natural- 
nie za żandarmem w pikelnaubie i ze sępim wzro- 
kiem, jeneralnego ekspedytora i „opiekuna* wy- 
chodżźców do Ameryki i Australii Maxa Weichman- 
na. Po za nimi dalej pokątni naganiacze, czyhają- 
cy na łup i rozchwytujący robotników galicyjskich, 
za których pruscy faktorzy płacą po 5 marek „od 
glowy“. 

Max Weichmann liczy osobno głowy zamor- 
skich wychodżców. Drgnął nagle i posłał swego 
neganiacza do pełniącego służbę żandarma. Naga- 
niacz szepnął żandarmowi : 

— Ten jedzie przez Lipsk ! 

Żandarm, jakby na otrzymany od jenerała 
rozkaz, rzuca się ku staremu Żydowi i zatrzymuje 
go na peronie, oświadczając stanowczo, że musi 
wrócić do Oświęcimia. Dlaczego ? Bo przez pruskie 
państwo „sprawiedliwości* wolno jechać tylko tym 
wychodżcom, którzy nabyli karty okrętowe na stat- 
ki Półnoeno-niemieckie „Lloyda“ przez Bremę i 
Hamburg; kto z innego portu chce jechać i nie 
dostarcza zarobku niemieckim kapitalistom, właści- 
cielom okrętów, ten, jak ów biedny żyd, musi się 
z Mysłowic wracać, jechać dalszą drogą i narazić 
na nowe wydatki. P. Max Wiechmann jest zastęp- 
cą „Północno-niemieckiego Lloyda“ i dlatego głos 
jego ma tutaj tak wielkie znaczenie. Widać aż 
nadto wyraźnie, że wszyscy traktują tutaj galicyj- 
skiego wychodźeę, jako materya! do najbardziej in- 
tensywnego wyzysku. Są jsdnak — trzeba przyznać 
— w tej mierze pewne wyjątki... 

Widząc tylu „opiekunów“ wychodźców: od žan- 
darma począwszy, a skończywszy na Maxie Weich- 
mannie i naganiaczach, pytam dra Krzyżanow- 
skiego: 

— Któż z naszej strony czuwa nad interesami 
tych dziesiątek tysięcy poddanych austryackich, 
kto broni ich przed wyzyskiem ? 

— Nikt. Czasem ja przyjadę; ale mnie tu nie 
radzi widzą, Ludzie sami musza się bronić. 

— Ależ oni bronić się sami nie potrafią, nie 
gą w stanie. Po tamtej stronie cała przewaga; tu 
nasi ludzie są na  iasce i niełasce wyzyski- 
waczy. 

— To też aż nadto dużo smutnych faktów wy- 
zysku. Opowiedzą je panu sami robotnicy. 

Przechodzimy przez plac, zapełniony blisko 
dwoma tysiącami robotników. Jakby ogromny od- 
pust. Widać lud ze wszystkich stron Galicyi: od 
Podgórza, Bochni, Nowego Sącza, Tarnowa, Tarno- 
brzegu, Rzeszowa, Jarosławia i z niektórych gmin 
wschodniej Galicyi. Płynie gwar polskiej mowy, 
tłumionej od czasu do czasu okrzykiem niemieckim 
żandarma, ostrzejszym wszakże, aniżeli w Oświęci- 
miu. Z owych tysięcy odrywają się co chwila wię- 
ksze lub mniejsze gromadki robotników i robotnic. 
Idzie taka grupa kobiet ku miastu, w kraśnych 
zapaskach, kolorowych chustkach; wszystkie ko- 
biety mają na plecach biało tłomoki; inne grupy 
zmierzają do żelaznej hali obok dworca, noszącej 
napis: „Landwirtschaftskammer Berlin“, poniżej po 
polsku: „Urząd pośrednictwa pracy dia galicyj- 
skich robotników. Ekspozytura berlińskiego biura 


pracy“, skąd po załatwieniu formalności udają się 
do głównego domu urzędu. Inni wreszcie robotnicy 
kierują się do wielkiego obok stacyi budynku z 
czerwonej cegły z dużym napisem: „Warterńume 
IV Classe“ i „Warteriume fir Auswanderer“. 

W tym ostatnim budynku ogromna hala; za- 
stajemy tu już robotników, mających zapewnioną 
robotę. Przygotowani do wyjazdu, weseli. Kilku 
modli się na książkach, reszta rozmawia ochoczo. 
Zresztą kwitnie „flirt“, robią się szybkie znajomo- 
ści, czuć krew, szybko w żyłach krążącą... 

Dążymy za robotnikami. Mysłowice, zawdzię- 
czające swój rozwój i dobrobyt galicyjskim wy- 
chodźcom, przedstawiają się czysto i porządnie. 
Mają tramwaj elektryczny do Katowic, dwa piękne 
kościoły : katolicki i ewangelicki; duży, znacznie 
większy od krakowskiego, gmach policyjny, nowy 
duży gmach gimnazyum z ogromnemi oknami, 
wpuszczającemi dużo światła i powietrza, Na Ryn- 
ku dwa pomniki: na niskich brzydkich podstawach 
dwie wielkie, ze spiżu odlane, sztywne postacie 
cesarzy Wilhelma i Fryderyka... z napisem u stóp: 
Suum cuique! Charakter miasta na zewnątrz 
niemiecki. 

Po drodze spotykamy gromadkę Rusinów od 
Sokala. Rozjaśniły im się twarze, gdy dr. Krzyża- 
nowski zagadnął do nich w ojczystym języku. Opo- 
wiadają smutne rzeczy. Przyjechało ich kilkudzie- 
sięciu; naganiacze pozabierali im książki robotni- 
cze; łudzili i roboty nie dawali przez dwa tygodnie, 
Część, wydawszy ostatni grosz, musiała piechotą, 
o głodzie, żebrząc, wracać do Sokala. Droga taka 
trwa dwa tygodnie. Spotkaliśmy właśnie niedobitki 
tej partyi. 

— A wy znaleźliście robotę? 

— Ledwie. 

— Gdzie? 

— Nie wiemy; gdzieś do robienia wałów nad 
rzeką. 

— Któż was namawiał do wychodźtwa ? 

— Jeden drugiego, Gazety nasze pisały, że tutaj 
dobrze. Oj przeszli my, przeszli: 

— (o dostaniecie za robotę ?. ` 

— Jeszcze nie wiemy... 

Oto przykład, jeden z wielu. Ale mimo wszystko 
doświadczenie nie zdołało zachwiać prawdziwie ru- 
skiego uporu. Opowiadają z tryumfem, ' że był z ni- 
mi chłopak 12-letni; jaż miał wracać do domu, ale 
spotkało go szczęście; znalazł służbę u konduktora, 
do pasania krów. 

— Cóż za to dostanie? 

— (Cztery trojaki (48 halerzy) dziennie, 
— Nie dużo... 

— W domu zarobiłby tylko 30... 


Mały teljeton. 
MARZENIA. 
Czasem s4 takie ciche, urocze godziny, 
Kiedy się dusza ludzka ku gwiazdom wyrywa 
I na tych srebrnych krosnach gwiaździstej wyżyny 
Swoje złote marzenia, swoje sny wyszywa... 


I cicho się marzenia te na gwiazdach przędą 
Pod błękitną kopułą grających przestworzy, 
Nim o świtaniu cichem obudzane będą 
Jutrznianem, zróżowionem całowaniem zorzy,.. 


Takie tam tęsknych rojeń cudne arabeski 
Księżycowemi nićmi ludzki duch wyszywa 
Na gwiazdami nabitej kopule niebieskiej... 


Takie tam święte, czyste misteryum odbywa 
W kadzidlanym mgieł dymie i aniołów chórze : 
Pył ziemny, tchnieniem nocy rwący się ku górze... 


. . s 4 
Wojna rosyjsko-japońska, 

Londyn 13 kwistnia. Do Biura Reutera 
donoszą z Petersburga, że Rosya poczyniła 
Chinom poważne przedstawienia, domagając 
się wydalenia ze służby chińskiej wojskowych 
instruktorów japońskich, jakoteż oficerów ja- 
pońskich, którzy są umieszczeni w wojsku je- 
nerała Ma. HA uważa obecność Japończy- 
ków w armii chińskiej za groźbę, zwróconą 
przeciw niej. Oficerowie japońscy, znajdujący 
się w kwaterze jenerała Ma, mają przeważny 
wpływ na wojsko chińskie, które jest teraz na 
północy od wielkiego muru, i używają tego 
wpływu w tym celu, aby wywołać rozruchy na 
tyłach armii Kuropatkina 1 odciąć jej odwrót, 
jeżeli tego wymagać będą operacye japońskie. 
Gdyby Kuropatkin spotkał się nagle z niespo- 
dziewanym atakiem z tej strony, znalazłby się 
on w nader opłakanem położeniu. 

Petersburg 13 kwietnia. Korespondent 
Rosyjskiej Agencyi telegraficznej z Portu Ar- 
tura donosi, co następuje: Z powodu uszkodze- 
nia linii telegraficznej przez ulewne deszcze, 
połączenie telegraficzne było przez pewien 
czas przerwane. W nocy z 10 na li bm. przy- 
był tu wielki książę Borys Władimirowicz. Na 
noc wielkanocną oczekiwano ataku ze strony 
Japończyków, wskutek czego zarządzono ener- 
giczne środki. Admirał Makarow, który co no- 
cy osobiście dogląda wykonania wszelkich za- 
rządzeń, przepędził tę noc na statku. Niedziela 
wielkanocna minęła atoli spokojnie. Wojska ob- 
chodziły święta na swych posterunkach. Wła- 
śnie powróciła nasza eskadra, która wypłynęła 
była celem zbadania, czy nieprzyjaciel nie 
znajduje się w pobliżu. 

Błagowieszczeńsk 13 kwietnia. Rosyjska 
Agencya telegraficzna donosi, że wskutek snie- 
życy przerwana została linia telegraficzna mię- 
dzy Błagowieszczeńskiem a Chabarowskiem, 

Petropawłowsk 13 kwietnia. Rosyjska 
Agencya telegraficzna donosi: Termin powoła- 
nia obrony krajowej 1-ej klasy syberyjskiego 
okręgu wojennego został na rozkaz cara odro- 
czony do 14 czerwca, a to celem umożliwienia 
zasiewów wiosennych. 

Tokio 13 kwietnia. Pochodzące ze źródeł 
rosyjskich skargi, że Japończycy pod Czeng- 
czu nadużywali znaku ochronnego Czerwonego 
Krzyża, są nieprawdziwe, jak to stwierdzili na- 
oczni świadkowie. 

Seul 13 kwietnia. Japończycy stoczyli li- 
czne potyczki lądowe z Rosyanami między 
Czunszu a Widżu. Główna część armii japoń- 
skiej znajduje się koło Widżu. 

* 


Z Londynu nadchodzi wiadomość, że 
w Charbinie skutkiem zanieczyszczenia wody 
do picia i nagromadzenia się brudów istnieje 
niebezpieczeństwo wybuchu epidemii. Gdyby 
naprawdę jakaś epidemia poczęła się srożyć 
wśród wojska rosyjskiego, to uzyskaliby w niej 
Japończycy strasznego sprzymierzeńca, o wiele 
skuteczniejszego, niż poparcie ludności man- 
dżurskiej. 

Jeden z dzienników angielskich utrzymu- 
je, że Japończycy wcale nie podejmą zacze- 
pnych działań po za granicami Korei, lecz tyl- 
ko wzmocnią swe pozycye w tym kraju. Zapa- 
trywanie to zrodziło się widocznie skutkiem 
przewlekania się operacyi wojennych nad rze- 
ką Jalu. 


KRONIKA. 


Lwów 15 kwietnia. 

JE. prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Tchórznicki wyjechał na dwa dni w sprawach u- 
rzędowych. Zastępstwo objął pan wiceprezydeut dr. 
Dylewski. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Karola Czecza, właściciela dóbr w Bie- 
rzanowie, na prezesa, a X. Stanisława 'Twardow- 
skiego, rz.-kat. proboszcza w Wieliczce, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Wieliczce, 

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły po 200 koron ochotniczym strażom ogniowym 
w Płaszowie i w Polance. 

Ślub. W sobotę dnia 16 kwietnia o godzinie 
5:30 po południu odbędzie się w kościele OO. Je- 
zuitów ślub p. E. Hiibnerównej, córki kupca p. A. 
Hiibnera, z p. nadporucznikiem F. Schwenkiem. 

Z armii. Cesarz mianował lekarzami asysten- 
tami w stanie nieczynnym obrony krajowej nastę- 
pujących doktorów medycyny: Rudolfa Fingerhuta 
w 17 p. obr. kraj. w Rzeszowie, Grzegorza Grzy- 
bowskiego w 35 p. obr. kraj. w Złoczowie, Leona 
Fiirbecka i Tadeusza Brochockiego, obu w 16 p. 
obr. kraj. w Krakowie. 

Restauracya kościoła. Komisya centralna 
dla sztuki i pomników historycznych przyjęła przed- 
łożony jej przez konserwatora architekta Hendlu 
program restauracyi kościoła parafialnego w Cze- 
kowie. 

Bunt aresztantów. W więzieniu sądu kar- 
nego przy ulicy Batorego wybuchł wczoraj formal- 
ny bunt, Więżniowie, zachęceni przez nałogowego 
złodzieja Pietscha, poczęli wyprawiać ogromne ha- 


lasy, powybijali szyby, połamali prycze i usiłowali | 


wyłumać drzwi od kaźni. Musiano dla uspokojenia 
ich sprowadzić oddział policyantów i dwie kom- 
panie wojska. Za wyrabianie awantur zakuto 
w kajdany kilku aresztantów, a między nimi mor- 
dercę Czerwenego. 

Muzeum przemysłowe miejskie. Dzięki 
ustępstwu dyrekcyi skarbowej, która pozwoliła 
wreszcie na zburzenie muru, otaczającego podwórze 
przy prawem skrzykle jej gmachu, będzie można 
doprowadzić budowę miejskiego muzeum przemy- 
ałowego do końca, t. j- dobudować schody i prze- 
prowadzić kanalizacyę. Roboty rozpoczną się z na- 
staniem cieplejszych dni. 

Nowe malwersacye w magistracie. W mioj- 
skiem biurze dla spraw wojskowych, którego sze- 
fem jest radzca Uruski, natrafiono na ślad nadużyć 
popełnianych w urzędowaniu przez dyetaryuszy, za- 
trudnionych w tem biurze. Śledztwo przeprowadzo- 
ne w tej sprawie wykazało, że nakładali oni na 
strony grzywny, fałszowali rejestra karne, wpisując 
znacznie mniejsze kwoty od pobranych itd. a uzy- 
skane z tych oszustw pieniądze zabierali dla sie- 
bie. Posunęli się oni tak daleko, że strażnikom, od- 
prowadzającym do cel więziennych skazanych na 
karę aresztu, kazali ich wolno puszczać, w razie, 
Jeżeli się opłacą, 

Prezydyum magistratu zapewnia, że z powodu 
tych nadużyć ani gmina, ani strony prywatne nie 
poniosą Żadnej szkody, winni zaś podpadną karze 
dyscyplinarnej i będą przeniesieni do innego biura. 

W zdrowych instytucyach ludzie tacy byliby 
zupełnie wydaleni z urzędu, a nawet wydani w 
ręce władzy sądowej. U nas inaczej, zupełnie ina- 
czej! Urzędowa Gageta lwowska zapewnia tylko, 
że p. prezydent miasta nie mógł jej reporterowi 

ać stanowczej odpowiedzi, czy ten, który w da- 
nym wypadku głównie popełniał nadużycia, jest 
bliskim krewnym jednego z bardzo wpływowych 
radnych. A taka właśnie krąży po mieście pogłoska. 

Konkurs na posadę lekarza miejskiego z ro- 
czną płacą 1000 koron rozpisuje gmina miasta 
Buske. Podania do 15 maja. 

Uduszenie szpiega. Z Moskwy donoszą, że 
przed. paru dniami znaleziono tam w nocy na je- 
dnej z ulie zwłoki docenta uniwersytetu Iwanowa, 
uduszonego przez nieznanych sprawców. W kie- 
Szeni Iwanowa znajdowała się następująca kartka: 
„Z trybunału partyi rewolucyjnej za szpiegostwo, 
Skutkiem którego wiele męczenników wolności wpa- 
dło w ręce katów carskich, skazany na śmierć“. 

Z Filharmonii. Koncert sobotni p. Michałow- 
skiego, najznakomitszego obok Paderewskiego, Śli- 
wińskiego i Hoffmana polskiego pianisty, wzbudził 
w mieście naszem żywe zainteresowanie, Jakeśmy 
już donieśli, artysta odegra między innemi „Afry- 
kę* Saint-Saensa, oraz koncert Chopina e-mol. 
Jak wiadomo p. Michałowski jest przez całą prasę 
fachową uznany za najlepszego wykonawcę utwo- 
rów Chopina, Dyrekcya opery warszawskiej, gdzie 
onegdaj dano po raz pierwszy operę Oreficego: 
„Chopin*, chcąc podnieść jej wrażenie i dodać 
blasku przedstawieniu, zaprosiła p. Michałowskiego 
do odegrania na scenie utworów Chopina. Artysta 
grą swoją wprost rozentuzyazmował publiczność. 
W sobotnim koncercie obok p. Michałowskiego we- 
żmije udział także panna Anna Wieńkowska, zna- 
na ze swych występów we Lwowie, śpiewaczka. 

Obraz malarza polskiego w Kwirynale. 
Bawiący w Paryżu bogaty Włoch, dr. Blaco, za- 
mówił u mieszkającego tam stale rodaka naszego, 
artysty-malarza Bolesława Nawrockiego, obraz, któ- 
ry imieniem kolonii włoskiej nad Sekwaną będzie 
ofiarowany Wiktorowi Emanuelowi w dniu 24 bm. 
podczas pobytu w Rzymie prezydenta Loubeta. 
Obraz otrzyma wspaniałe ramy i będzie powieszony 
w jednej z sal Kwirynału, a ma przedstawiać przy- 
jęcie królestwa włoskich w ratuszu paryskim, mia- 
nowicie tę chwilę, kiedy król włoski podczas przy- 
jęcia słucha przemowy prefekta Sekwany. Wszyscy 
ministrowie, damy dworu, ambasadorowie, dygnita- 
rze państwa są portretowani, P. Nawrocki bawił 
nawet niedawno w Rzymie i Neapolu, aby zdjąć 
podobizny z osób z włoskiego świata dyplomaty- 
eznego, jakie na obrazie będą figurowały. 9 

Zmarli. W Wieliczce, Józef Kownacki, komi- 
sarz powiatowy przy starostwie w Białej, w 26-ym 
roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 5, w poł. 
+ 9. Bar. 769. Podnosi się. Pogodnie. 

Czem jest opinia publiczna ? - 

Jest to wielogłowe zwierzę, które żywi Się 
owocami i kwiatami, a bryzga jadem, wręcz prze- 
ciwnie do pszczół, które z kwiatów miód ciągną. 
Jest żelazem -— kiedy uderza; mgłą — kiedy chcesz 
jej cios odparować. Mówi, — kiedy jej nikt nie py- 
ta, a milczy, kiedy jest pytaną. Włazi w szczeliny 
węższe od siebie, a gdy ją stamtąd usiłują wydo- 
być, znika jak pluskwa, do której jest wonią po- 
dobna. Multatuli. 

W składzie wód mineralnych. 

— Proszę o butelkę wody karlsbadzkiej. 

Subjekt do służącego : 

— Daj karlsbadzkiej. 

Służący szeptem : 

— Karlsbad jak raz wyszedł — proszę pana. 
— Ale etykiety nie wyszły, gamoniu jeden ! Na- 
klej Karlsbad na Marienbad i wydaj gościowi. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dzis we środę „Nieporozu- 
mienie,“ sztuka w 4 aktach przez G. Zapolską. — 
We czwartek „Gejsza,“ japońska operetka w 3 a. 
z prologiem. Libretto Oven Halla, muzyka Sidney 
Jonesa. 

Teatr ludowy. We czwartek o 7!/, wieczo- 
rem po raz pierwszy „Z błędnej drogi,“ sztuka 
w 4 aktach przez Edmunda Schneidra, muzyka Li- 
Siewicza. 

Filharmonia. W sobotę 16 b. m. koncert 
znakomitego pianisty p. Aleksandra Michałowskiego. 
W poniedziałek dnia 18 b. m. koncert Tow. muzy- 
cznego. 

Colosseum (w pasażu Hermanów). Od 3go 
kwietnia najwspanialszy program w tym sezonie. 
3 Sisters Ernesto, sensacyjny akt na drutach sta- 
lowych. Trupa Lafaille, scena komiczno akrobat, 
The Tups, najkomiezniejsi ekscentrycy. Sisters 
Reno. ameryk. tancerki. Harry and Rosa, cuda 
ekwilibrystyki. 10 nowych sensacyj! W niedzielę i 
święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


zz lej 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 11 kwietnia. 

(Z.) Polityka wywierała i dziś swój dobro- 
czynny wpływ na tentencyę wszystkich tar- 
gów pieniężnych. Korzystnych bowiem moty- 
wów z dziedziny stosunków międzynarodowych 
przybywa coraz więcej. Oto dziś właśnie roze- 
szła się wiadomość, że podczas zjazdu ministra 
Tittoniego z hr. Grołuchowskim w Abazyi wy- 
naleziono podobno taką formułkę, przy pomocy 
której sprawa oclenia win włoskich będzie mo- 
gła być załatwiona w nowym traktacie ku za- 
dowoleniu obu stron. — Zawarcie układu buł- 
garsko-tureckiego wywiera nadzwyczaj dodatni 
wpływ na kurs walorów tureckich. Od chwili, 
gdy rozeszła się wiadomość o zawarciu tego 
układu, podniósł się kurs losów tureckich o 10 
koron. Na giełdach paryskiej i londyńskiej na- 
stała dziś haussa w afrykańskich akcyach ko- 
palń złota. Na targu tutejszym podniosły się 
obie akcye kredytowe o przeszło 5 koron; pod- 
niosły się także akcye kolejowe i przemysłowe. 
Uwagę zwłaszcza zwracała znaczna zwyżka 
(22 koron) akeyi karpackiego towarzystwa 
naftowego. 

Z Pesztu donoszą, że minister finansów 
Lukacs zawarł już z grupą banków, na czele 
której stoi węgierski bank kredytowy, układ o 
sfinansowanie węgierskiej 4-procentowej renty 
za sumę około 80 milionów koron, która to su- 
ma przeznaczona jest na inwestycye, przepro- 
wadzić się mające jeszcze w tym roku na Wę- 
grzech. 

Z uczuciem niemałej zazdrości porównują 
tutejsze sfery przemysłowe ilość zamówionych 
przez zarząd austryackich kolei państwowych 
w tym roku wagonów z zamówieniami, zrobio- 
nemi przez zarząd kolei państwowych w Pru- 


siech.— W Austryi cały tegoroczny obstalunek 


wynosi 300 otwartych wagonów towarowych, 
w Prusiech zaś zamówił rząd 8.486 wagonów 
towarowych i 937 wagonów osobowych. 

$ Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13-go 
kwietnia. Usposobienie cokolwiek lepsze co do psze- 
nicy i owsa. Inne produkta notują niezmiennie. 
Co do spirytusu i kukurudzy tendencya zwyż- 
kowa. 

Dzis notujemy za 50 kilogr. loco Lwów. Wa- 
luta koronowa. Pszenica gotowa 8,50 do 8.80, psze- 
nica na termina 0.00 do 0.00, żyto gotowe 6.40 do 
6.60, żyto na termina 0.00 do 0.00, owies obro- 
czny gotowy 5.70 do 6.00, owies obroczny na ter- 
mina 0.00 do 0.00, jęczmień pastewny 5.50 do 
6.75, jęczmień browarniany 5.80) do 6.50, rzepak 
9.15 do 9.40, lnianka 0.00 do 000, groch paste- 
wny 6.00 do 6.75, groch do gotowania 7.50 do 
11,00, wyka 5.75 do 6.00, bobik 5.50 do 6.25, 
hreczka 0.00 do 0.00, kukurudza nowa 0.00 do 
0.00, kukurudza stara 6.25 do 6.50, chmiel za 56 
kilo nowy 150.00 do 160.00, stary 220.00 do 250.00, 
koniczyna czerwona 60.00 do 75.00, biała 65.00 do 
756.00, szwedzka 65.00 do 75.00, tymotka 22.00 do 
28.00, spirytus paritas Tarnopol gotowy 20.75 do 
21.00, na termina 00.00 do 00.00, spirytus ekskon- 
tyngentowany 14.60 do 14.76. 

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
12go kwietnia 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
cokolwiek lepsza. 

Pszenica biała 9.10 — 9.35, czerwona i żółta 9.00 
do 9.25, węg. 9.10—9.20. yto krajowe 6.90 
do 7,10, węgier. 7.60 do T75 Jęczmień browarny 
7.00—7.25, na krupy 6.40—6.70, na paszę 6.10 do 
6.25, owies 6,30— 6.70, tatarka 7.00—7. 70, kukurudza 
nowa 6.70—7.00, cinquantin nowa 7.00 do 7.20, 
Groch Wiktorya 11.50—12.00, zwykły 8.50— 9,50, 
past. 7.25 — 7,76. Fasola cukr 12,50 do 13.00, długa 
11.00—11,50, Fasola krótka 9.75—10.15. perłowa 
11.00—11,50. Bobik 6.15— 7,00. Wyka 5.50—6.00, 
Rzepak zimowy 9.70—10.25. Siemię lniane 9.50 do 
11.00, konopne 8.70-—9.20, Lnica 8.00— 8,50, Mak 
niebieski 25.— do 27.—, szary 23.— do 24.—. 
Koniczyna nasienua czerwona 50. — do 68. „biała 
00.00—00.00, Otręby pszenne 4.60 do 4.80, otręby 


żytne 4.80--5.00. Mąka czerwona 5,40 5.60. 
Ofagi 4.00 do 4.15. Słoma żytnia długa 2.00 do 
2.20. — Siano zwyczajne 3.00 -- 3,40.  Koniczy- 


na pastewna 4.00 do 4.20. Soczewica 13.00—16.50, 
Tymotka 18.00—24,—, Ceny notowane za 50 kg. 

S$ Wiedeń 13 kwietnia. Rada nadzorcza Tow. 
kolei państwowych (Staatseisenbabngesellschaft) u- 
chwaliła rozdzielić po 27 franków od akcyi. 

8 Z kolei. Dnia 30 bm. odbędzie się w gma- 
chu Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie 
sprzedaż rozmaitych starych „materyałów w drodze 
publicznej rozprawy ofertewej. Termin do wnosze- 
nia ofert, do 30 kwietnia, 12 godzina w południe. 
Bliższe warunki oznaczone są w ogłoszeniach Ga- 
zety Lwowskiej i dziennika rozporządzeń dla kolei 
żelaznych i żaglugi z dnia 15 kwietnia, a są też 
do nabycia we wspomnianej dyrekcyi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Berlin 13 kwietnia. W parlamencie nie- 
mieckim podczas obrad nad budżetem, p. Sat- 
tler (uarodowy liberał) wystosował kilka pytań 
do kanelerza państwa w sprawie polityki za- 
granicznej. 

Hr. Bülow odpowiedział, że co do ukla- 
du kolonialnego francusko-angielskiego Niem- 
cy nie mają powodu sądzić, że zwraca się on 
przeciw któremuś z mocarstw europejskich. 
Celem tego układu jest usunąć nieporozumie- 
nia dotychczasowe między Francyą a Anglią. 
Niemcom musi na tem zależeć, aby między 
Anglią a Francyą nie istniały naprężone sto- 


sunki, gdyż to zagrażałoby pokojowi świato- 
wemu, którego utrzymania Niemcy muszą sobie 
życzyć. Specyalnie co do Marokka, Niemcom 


musi zależeć na tem, aby tam panował spokój 


PRZEGLĄD z dnia 14 Kwietnia 1304. 


i porządek, gdyż mają tam one ważne ekono- | 


miczne interesa. , 
Przechodząc do wojny w Azyi wschodniej, 
zaznaczył, że stanowisko Niemiec w tej spra- 


wie jest proste. Starają się one obecnie tylko 
o to, aby z wojny tej nie wywiązała się wojna 
światowa. 
utralności, zwłaszcza, że Niemcy nie mają ża- 
dnego powodu mieszać się do wojny, gdyż 
mają tam mniejsze interesa od innych państw. 
Neutralność Chin leży w interesie wszystkich 
państw, gdyż jest ona ważną rękojmią tego, 
że wojna obecna nie przemieni się w wojnę 
całego świata. W razie, gdyby Chiny zostały 
wciągnięte do wojny, 
Pekin, a to stanowiłoby groźne niebezpie- 
czeństwo dla Europejczyków , 
w Chinach. 


Idzie więc o utrzymanie ścisłej ne- 


dwór chiński opuściłby 
mieszkających 


Co się tyczy polityki kościelnej w Niem- 


czech, to w odpowiedzi posłowi Sattlerowi pod- 
niósł kanclerz z całym uaciskiem, że katolikom 
nie zrobiono żadnych koncesyi, któreby pocią- 
gały za sobą szkodę dla państwa lub Kościoła 


ewangielickiego 

Co do spraw Afryki południowo - zacho- 
dniej, to Niemcy nie. ustąpią tam ani pię- 
dzi ziemi i postarają się o to, aby podo- 
bne do obecnych wypadki już się nie po- 
wtórzyły. 

Rzym 13 kwietnia. Zamianowany posłem 
rosyjskim w Belgradzie dotychczasowy rosyj- 


ski minister rezydent przy Watykanie, Głuba- 
stów będzie jutro przyjęty przez Papieża na 
audyencyi pożegnalnej. Papież nadał mu order 
św. Grzegoiza. 


Paryż 13 kwietnia.  Ajencya Hawasa po- 
twierdza wiadomość, że pułkownik Marchand 
w istocie podał się do dymisyi. Rząd jest zde- 
cydowany dymisyę tę przyjąć. Marchand już 
kilkakrotnie podawał'się do dymisyi, a tylko 
na naleganie swych przyjaciół cofał ją. Spra- 
wa ta rozstrzygnie się na najbliższej radzie 
gabinetowej. Przytoczony poprzednio powód 
dymisyi, że mianowicie Marchandowi nie po- 
zwolono udać się na plac wojny do Azyi 
wschodniej, jest nieprawdziwy. Powodem jest 
to, że Marchand, którego wkrótce miano powo- 
łać do służby kolonialnej, ma zamiar ożenić się 
i dlatego chce pozostać w kraju. 


Wiedeń 13 kwietnia, Do Slav. Corresp. 
donoszą z Pragi: Na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu wykonawcze.o partyi młodoczeskiej 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie Pacaka 
z ubiegłej sesyi Rady państwa i o stanowisku 
klubu, jakoteż o dyspozycyach co do dalszego po- 
stępowania, przyczem położono szczególną wa- 
gę nato, aby przy wszystkich krokach w spra- 
wie prawnopanstwowego stanowiska Czechów 
utrzymywano porozumienie ze wszystkiemi stron- 
nietwami, które brały udział w akcyi takty- 
cznej klubu czeskiego przed świętami. 

Wiedeń 13 kwietnia, Na porządku dzien- 
nym pierwszego po Świętach posiedzenia izby 


posłów, które odbędzie się we wtorek 19 bm. o 


godz. 11 rano, znajdują się: pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego w sprawie projektu u- 
stawy finansowej i budżetu na rok 1904 i łą 
cznie z tem pierwsze czytanie cesarskiego rozpo 
rządzenia z 24 czrwca 1903 w sprawie dalszego 
poboru podatków i opłat i pokrycia wydatków 
państwowych za czas od 1 lipca do 31 grudnia 
1908, jakoteż cesarskiego rozporządzenia z 29 
grudnia 1908 w sprawie dalszego pobierania 


podatków i opłat i pokrycia wydatków pań- 


stwowych na czas od 1 stycznia do 30 czerw- 
ca 1904. 


Kraków 13 kwietnia. Do Czasu donoszą 
z Wiednia: Ze względu na sesyę delegacyjną, 
która już w maju odbędzie się w Budapeszcie, 
czas trwania sesyi parlamentu jest z góry ogra- 
niczony. Sesya ta odbędzie się pod hasłem wy- 
borów delegacyjnych. Koło polskie otrzymało 
od klubu czeskiego zepewnienie, że Czesi nie 
będą stawiali przeszkód wyborom tym po świę- 
tach, a uważa to zapewnienie za bezwarunkowe 
i nie zgodzi się na łączenie tej sprawy z jaką- 
kolwiek inną, choćby szło o reformę najbardziej 
potrzebną dla przyszłości parlamentaryzmu w 
Austryl. 

Kraków 13 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby handlowej poseł do Rady pań- 
stwa Arnold Rapoport zdał sprawę z obec- 
nego stanu budowy dróg wodnych. Nadmienił, 
że budowa pewnej ich części rozpocznie się 
w roku bieżącym, przedstawił stan robót około 
uspławnienia Wisły, a w końcu przeszedł na 
pole polityczne. Wymieniwszy liczne postulaty 
kraju przemysłowe i ekonomiczne dowodził, że 
w celu ich spełnienia koniecznem jest uzdro- 
wienie parlamentu. W tem przeświadczeniu 
Koło polskie podjęło się tego zadania — nie 
myśląc wcale przechodzić na inną drogę poli- 
tyczną i porzucać polityki wolnej ręki, przyję- 
tej jako program na początku obecnej kaden- 
cyi Rady państwa: 

Po kilku interpelacyach uchwalono jedno- 
głośnie następującą rezolueyę, proponowaną 
przez posła sejmowego Jana F'ederowicza: „Izba 
podziela w całej pełni zapatrywanie na obecną 
sytuacyę polityczną, wyrażone przez jej posła 
dra Arnolda Rapoporta i oświadcza * zupełną 
zgodność z jego zdaniem o naglącej potrzebie 
normalnego funkcyonowania parlamentu, jako- 
też z dążeniem Koła polskiego do pośrednicze- 
nia w tym celu mne stronnictwami Rady 
państwa“. 

Na wniosek inżyniera Uderskiego wyra- 
żono p. Rapoportowi wotum ufności, 

Barcelona 13 kwietnia. Gdy prezydent ga- 
binetu Maura opuszczał .wczoraj gmach rady ge- 
neralnej, napadł na niego jakiś . człowiek i zranił 
go. Miał on w ręku wielki nóż kuchenny, silnie 
wyostrzony i pchnął nim ministra w pierś, ale na 
szczęście ostrze zsunęło się po złotym hafcie mun- 
duru i ugodziło Maurę tylko lekko przez sukno w 
pobliżu 6 go żebra. Lekarz przywołany zbadał ska- 
leczenie, ale nie zarządził żadnych środków, pora- 
dził tylko ministrowi, aby przez parę godzin za- 
chował zupełny spokój. 

Policya stwierdziła, że sprawca zamachu jest 
anarchistą, z zawodu służącym, nazywa się Joachim 
Michał Arta. Podczas aresztowania go, wyrwał się 
i chciał sobie głowę o mur roztrzaskać, ale mu 
przeszkodzono, tak, że się tylko zranił. 

„. Wiedeń 13 kwietnia. Wspólne konferencye 
ministrów nad ułożeniem budzetu wspólnego na r. 
1905, rozpoczną się w Budapeszcie pod przewodni- 
ctwem hr. Gołuchowskiego, dnia 15 bm. 

Haga 13 kwietnia. Między Japonią, a mocar- 
stwami europejskiemi wybuchł konflikt w sprawie 
podatku gruntowego. Sprawą tą zajmie się sąd 
rozjemczy w Hadze w przyszłym tygodniu. 

Londyn 13 kwietnia. W izbie gmin Balfour 
prosił ze względu na znane zajście w Tybecie o 
pozwolenie użycia armii indyjskiej poza granicami 
Indyj. 


Madryt 13 kwietnia. Król Alfons ma zamiar 


odwiedzić na początku września cesarza Wilhelma 
w Berlinie. 

Malta 13 kwietnia. Cesarz Wilhelm odpłynął 
wczoraj do Syrakuz. 

Budapeszt 13 kwietnia. Sejm węgierski od- 
był wczoraj pierwsze posiedzenie po świętach. Mię- 
dzy odczytanemi petycyami znajdowała się petycya 
jednego z komitatów, który domagał się uniemożli- 
wienia obstrakcyi. Petycyę tę powitano z jednej 
strony głosami: hańba! z drugiej zaś głosami: bar- 
dzo rozsądnie! 


(Depesze popołudniowe). 
Madryt 13 kwietnia. Sprawca zamachu Artal 


jest z zawodu rzeżbiarzem. Nie mogąc znaleźć pra- 


cy, przyjął obowiązki służącego. Ziaprzecza, jakoby 
miał wspólników, i oświadcza, że działał z włusnej 
inicyatywy. Zresztą — jak powiada — czyn jego 
zwrócony był przeciw Maurze nie jako obywatelo- 
wi, ale jako prezydentowi ministrów. 

Cała prasa zgodnie potępia zamach. 

Wezoraj wieczór odbyła się rada gabinetowa. 

Do jednego z pism tutejszych donoszą z Bar- 
celony, że sprawca zamachu, w chwili gdy go are- 
sztował agent policyjny, był tak silnie przez tego 
agenta uderzony kijem, że rana, jaką wskutek te- 
go uderzenia otrzymał, jest Śmiertelna. 
ma potwierdzenia tej wiadomości. 

Barcelona 13 kwietnia. 
wizytę prezydentowi ministrów Maurze, Odwiedziły 
go też licznie wybitne osobistości. Prezydent pro- 
wincyi Barcelony wygłosił na zgromadzeniu prze- 


mowę, w której potępił zamach, W kościele odbę- 
dzie się nabożeństwo dziękczynne. 


Barcelona 13 kwietnia. Według ostatnich 
urzędowych wiadomości rana Maury wygląda dobrze, 
a zagojenie się nastąpi szybko. Pogłoska o śmierci 
sprawcy zamachu Artala okazuje się nieprawdziwą. 


Policya stwierdziła, że zamach był od 8 dni przy- 


gotowany i Artal od kilku dni już krążył w po- 
bliżu prezydenta ministrów. Artal miał jednego 
wspólnika, którego dzis w nocy aresztowano. Obaj 


należą do stowarzyszenia młodzieży anarchistycznej. 


Gtołuchowski 


Wiedeń 
powrócił. 

Kraków 13 kwietnia. 
tuował się zarząd tutejszego Towarzystwa im. 
Tadeusza Kościuszki. 
powołać obszerny komitet budowy pomnika 


18 kwietnia. Hr. 


Kościuszki i w tym celu rozesłał kilkadziesiąt 


zaproszeń. 

Podgórze 13 kwietnia. Zawiązuje się tu 
pod przewodnictwem bórmistrza Maryewskiego, 
starosty Starzeńskiego i dyrektora gimnazyum 
Bednarskiego tymczasowy komitet mający zwo- 
łać ogólny wiec obywateli Podgórza 1 okolicy, 
w celu zorganizowania Towarzystwa dla popie- 
rania wyrobów krajowych. 


Berlin 13 kwietnia. Do parlamentu wpły- 
nął projekt budowy kanałów z ogólnym ko- 


sztorysem na 700 milionów marek. 


Poznań 13 kwietnia, Warszawski korespon- 
dent Dziennika Pozn. przypuszcza, że generał-gu- 
przynajmniej częściowo 
udać się musiał podczas ostatniego jego pobytu w 


bernatorowi Czertkowowi 
Petersburgu zamach na ostatnią polską instytucyę 
w kraju, opartą na zasądzie wolnych wyborów tj. 
na Towarzystwo kredytowe ziemskie. 


Budapeszt 13 kwietnia. Na początku po- 


siedzenia węgierskiej izby posłów wniósł poseł 


Visontaj interpelacyę w sprawie zjazdu Gło- 
luchowskiego z Tittonim w Abazyi, i zapytał, 
czy na tym zjeździe zawarto nowe umowy. Hr. 


Tisza odpowiedział, że obaj ministrowie ob- 
szernie omawiali wszystkie bieżące sprawy po- 


lityki międzynarodowej, jednakże żadnej nowej 
umowy nie zawarto. - 
Hr. Gołuchowski skorzystał także ze 


sposobności, aby odeprzeć podejrzenie, rzucone 


przez część prasy włoskiej na austro-węgierską 
politykę na Bałkanie. Visontaj przyjął odpo- 
wiedź tę do wiadomości, poczem przystąpiono 
do porządku dziennego. 

Londyn 13 kwietnia. Dziś ogłoszono ofi- 
cyalny tekst umowy angielsko-francuskiej i ró- 


wnocześnie depeszę angielskiego ministra spraw 


zagranicznych do angielskiego ambasadora w 
Paryżu, obszernie wyłuszczającą, że umowa 
opiera się na uznaniu przez Francyę dominu- 
jącego stanowiska Anglii w Egipcie. 


© 
Wojna. 

Petersburg 13 kwietnia. Kuropatkin te- 
legrafowal wczoraj do cara: General Kaszta- 
liùski wysłał w nocy z 8 na 9 b. m. oddział 
strzelców na lewy brzeg rzeki Jalu, naprzeciw 
miejscowości Widżu. Oddział ten, pod dowódz- 
twemi porucznika Dymidowicza i podporuczni- 
ka Potemkina przeszedł przez rzekę i zbliżył 
się do wyspy Somalinde, gdzie natrafił na ja- 
poński patrol z 50 ludzi, którzy właśnie mieli 
wysiąść na ląd z trzech barek. Strzeley rosyj- 
scy pozwolili im wylądować, a następnie roz- 
poczęli strzelać do Japońezyków. Prawie wszys- 
cy Japończycy zginęli lub utonęli. Barki zato- 
piono. My nie mieliśmy wcale strat. Następnego 
dnia oddział japoński, który ukazał się w oko- 
licy, cofnął się. W nocy z 9 na 10 b. m. czte- 
rej rosyjscy strzelcy przeszli przez rzekę koło 
Jongamfo i dotarli do wsi, gdzie zastali szwa- 
dron nieprzyjacielski. Strzelcy pozostawali 12 
godzin w ukryciu, dopiero Koreańczycy zdra- 
dzili ich. Zmuszeni więc byli ratować się prze- 
płynięciem przez rzekę, przyczem jeden z nich 
utonął, Nasz oddział zabił kilku Japończyków, 
którzy w barce ścigali strzelców. 

Niuczwang 13 kwietnia. Zarządzono ochro- 
nę angielskich interesów podczas walki, oraz 
przywrócenie praw traktatowych w mieście. 
Wyjazd angielskiej kanonierki „Espiegle* da 
je rosyjskim władzom w Niuczwangu wolną 
rękę i pozwala stosować w pełni prawo wo- 
jenne Ulice miasta w nocy nie są oświe- 
tlane. Zabroniono wszelkiego ruchu na rzece 
w nocy. 

Czifu 13 kwietnia. Wczoraj widziano koło 
Czifu w kierunku zachodnim japoński okręt 
wojenny „Asahi“. Sądzą tu, że niedaleko okrę- 
tu znajduje się eskadra japońska. Przybyły tu 
z Niuczwangu parowiec „Lockson* przywiózł 
wiadomość, że załoga jego słyszała dwie go- 
dziny trwający ogleń działowy w kierunku 
Portu Artura. 

Tokio 13 kwietnia. Sądzą tu, że walka 
nad rzeką Jalu już się rozpoczęła, pomimo, że 
nie ma bezpośrednich wiadomości. Attachós woj- 
skowi, którzy mają towarzyszyć pierwszej armii 
japońskiej, otrzymali zawiadomienie, by przy- 
gotowali się do wyjazdu na pole walki. 


Dotąd nie 


Król Alfons złożył 


Wezoraj ukonsty- 


Nowy wydział uchwalił 


kolei Elbethal 410.50, fabryki broni 000-00, 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 18 kwietnia. Hr, A. Piniń- 
ski z Grzymałowa. H. Macher i E, Sergler z Jasła. 
L. Landsberg z Wiednia. L. Lemmes i L. Schröder 
z Komotau. M. Zieliński z Strzelisk. A. Horodyńt- 
ski z Szczurowic. H Judkiewicz i J. Ader z Kra- 
kowa. St. Ulrich z Nowego Jorku. S. Lubkowski 
z Porzecza, M. Krasicki z Krechowa. A. Crie z 
Paryża. Ch. Dietz z N. Jorku. M. Bauer z Brze- 
Żan, H. i W. Triitschelowie z Rosyi. R. Czaykow- 
ski z Korolówki. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów -- Plac Maryacki. 
ALBERT SZEOWRON. 

Przyjechali dnia 13 kwietnia. M. br. Bor- 
kowski z Mielnicy, M. hr, Komarnieki z Jarosła- 
wiec, M. Zielechowska z Korczowa. P. Derenowski 
z Dobromila. H, Gniewoszowa z Kątów. J. Kobliha 
z Wiednia. J. Pieniążek z Lipinki. X. J. Pawłow- 
ski z Ameryki, Ch. Weigl z Przerowa. W. Suli- 
mirski z Kaukazu. Dr. Jakliński z Komarna. K. 
Jarema z Jasła, J. Wolgner z Komarówki H. 
Wielowiejski z Olejowa. E. Siebauer z Przemyśla. 
X, Włazowski z Sieniawy. M. Grabowska z Ko- 
niuch, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska  restauracya z pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 13 kwietnia, B. Barzykowski 
z Siółek. J. Tarlei G, Tarle z Odesy. N. Kaway, 
F. Licht i A. Pauch z Wiednia. S. Rappaport z 
Białej. J. Kanner z Żółkwi. K. Giżyńska ze Stry- 
ja. M. Wolski z Jaworowa. M. hr. Rey z Przybo- 
rowa. L. Bielecki z Szczerbówki. B. Giżyjowski z 
Denysowa. W. Ząbecki z Pobereża. M. Asłan i W, 
Malinowski ze Stanisławowa, S. Smolka z Janowa. 
E. Mandyczewscy z Tarnopola. N. Lipsz z RoByi. 
N. Schillerowa z Tyśmienicy. J. Paskesz z Nagy 
Arad. B. Mańkowski z Krosna. J. Giins, H. Lehner 
i A. Behringer z Wiednia. J. Mazurkiewicz z Iwo- 
nicza, L. Schuster z Remscheid. K. Wendt z 
Saleburga. 


Nadesłane. 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
zB nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul. Kiementyny Tańskiej I. 3 f p. (obok hotelu 
George'a) godz. ord 9—1 I 3—5 pop. 
Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
Kantor wymiany 


c k. uprz. gal. akcyjnego 


_ Banku hipotecznego. 
lekarz dzieci Or. Lilien povici 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe oraz 
monety itp. po jak najdokładniejszym kursie dziennym. 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupuje i sprzedaje 
je napowrót w dogodnych spłatach miesięcznych, 
Wydawnictwo gasety losowań „Nadzieja * Prenu- 
merata roczna we Lwowie K 3.40; na prowincyi K.3.60 


Wiedeń 13 kwietnia. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 19:55 (spokojnie). Sirytus 47:00—47'60 
(idzie w górę). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 18 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia scp Banknoty au- 
stryackie 85'80. Spirytus 00:00. 

Paryż 138 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 94'90. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 2890. 

Frankfurt 13 kwietnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 202:50. Koleje 
państwowe 000.00 exclusive kupon. Alpiny 
000:00 Disconto 18450. Laura 000:00. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 
Wiedeń 13 kwietnia. 

Marki 117.25, renta majowa 99.75, węgierska 
renta koronowa 9800, akcye: austr. zakł. kredyt, 
644:50, węg. zakł. kred. 762:00, anglobanku 279:50, 
unionbanku 519.00, bankversinu 518.00, landerbanku 
42800, kolei państw. 642,25, lombardy 81 50, akcye 
tyto- 
niowe 848.00, alpiny 415.50, Rima Muranyi 493,00, 


30) 


prag. Tow. żel. 0000:00,losy tureckie 133.25, ruble 


252.50. Usposobienie : słabsze, 
| JRE a 


Lwów 18 kwietnia, (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye Ea sztukę: Kolej gal. Karola Ladwika po 
430 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaaska 
po 400 kor. 548-— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. ŃB88:00 do 548,00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. bndowy wagonów 
w MBanoku po 6500 koron 850 do 870:— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260—, 
ie. a. oka dk a | 


Ruch pociągów kolejowych 


wałny od lgo pażdziernika 1903 wedłng czasn órodkowo 
europejskiego. 


Przychodzę do Lwowa: 


Z Krakowa. Z.31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 6.55, 5.50, 8.buve 

Z Bsessowa : 10.25, 

Z Podwołooczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.65, 5.80 
10.30*; na Podzamoze: 2.16, 7.85, 5.06, 10-02*, 

Z Tarnopola: 8.80% (ne dw. gł.) 8.08* ma Podsarcze. 

Z Qserniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 3-80*, 

Ze Stazisławowa : 11.15, 8.10. 

Ze Stryja: 4.45, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.66. 

Z Jaworowa: 8.20, 5,20. 

Z Sambora : 1-85, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.10%, 6.86, 6.15, 10.65 
Do Rzeszowa: 8.25. 
Do Podwołoczysk s dweroa głównego: 1.50, 6.80, 8*— 
11—*; s Podzamosu: 2.04, 8.48, 9.20%, 11.24 
Do Tarnopola: 10,40 s dw. głównego, 10.57 s Podzamoza 
Du Ozerniowiec: 2.51", 2.40, 6.22, 10.85, 10.42%, 
Do Stanislawowa: 6.05%. 
Do Stryja ; 6.46, 9.05, 8.05, 6.40% 11.057. 
De Rawy i Sokala : 9.40, 4.05* 
Do Jaworowa : 6.51, 8.50. 
Do Sambora: 9:25, 8'40. f 
Do Żółkwi: 1111* (tylko w niedziele). 
Uwaga. Pociągi pospieszne drnkowane sẹ literami 
tłustemi; pociągi nócne oznaczone są gwinsdką. Pora no- 
cna liczy się od gods, 6 wieczór do 5 min. 58 rano. 


= 


å Dama pikowa. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Wyruszono; przez całą drogę p. de Gren- 
tilly ust nie otworzył. Obmyślał ar sposoby 
obrony lub też myślał o swojej narzeczonej. 

Bądź co bądź, szef policyi nie próbował 
rozpraszać jego medytacyj. Przybyli na ulicę 
Mont-Thabor, nie zamieniwszy ani słowa. 

Ludwik zajmował w antresoli pięknego 
domu apartament umeblowany gustownie i wy- 
godnie. Były cztery pokoje: salon, gabinet, 
sypialnia i pokój do ubierania, wszystkie wy- 
chodziły na kurytarz. 

Młodzieniec jadał po za domem, więc nie 
potrzebował pokoju "jadalnego, nie trzymał też 
lokaja. 

Ponieważ służącej nie było w domu, więc 
sam otworzył drzwi swoim nieproszonym go- 
ściom. 

Wziął lichtarz u odźwiernego, który nie 
zdziwił się, widząc najhojniejszego ze swoich 
lokatorów, wracającego do domu w towarzy- 
stwie dwu panów. 

— Możesz pan teraz robić, co się panu ży- 
wnie podoba — rzekł, wskazując naczelnikowi 
swój gabinet. 

Szef policyi rzucił okiem na bibliotekę, 
w której obok wytwornie oprawnych tomów, 
piętrzyły się olbrzymie księgi prawnicze, Obej- 
rzał sztychy i obrazy, wiszące na ścianach, 
wykładanych starym dębem. 

Na biurku leżały akta. Był to gabinet 
młodzieńca poważnego, który pomimo swoich 
zajęć fachowych, lubi sztukę 1 literaturę. 

Szef policyi tak go osądził i tylko dla 


| EŃ 


Rządowo R uprawniona 


Fabryka ról mineralnych sztucznych i specgaln. leczniczych 


pod firmą 


formy przerzucił papiery na biurku i zajrzał 
do szuflad, gdzie zresztą nie znalazł nie 
ważnego. 

P. de Grentilly czekał w dumnej postawie 
na ukończenie tych poszukiwań, a następnie 
zaprowadził go do saloniku. 

Zasłany był dywanami, niskie meble sta- 
ły przy ścianach, obwieszonych zbrojami. Ani 
jeden mebel nie zamykał się na klucz, nie by- 
ło wcale stołów, tylko niskie taborety, malowa- 
ne wzorzysto. 

Młodzieniec usiądł po turecku. 

Piódouche, olśniony takim zbytkiem, cho- 
dził na palcach, w obawie powalania smyrneń- 
skiego dywanu. 

Jego szef od pierwszego rzutu oka ocenił, 
że poszukiwania były zbyteczne i przeszedł do 
pokoju sypialnego. Oczy jego padły tu na- 
przód, nie na łóżko, ogromne, z kolumnadą, 
w stylu Ludwika XIV, lecz na malutkie biu- 
reczko z drzewa różanego, stojące w rogu. 


— Zechciej mi pan dać klucz od tego me- 
bla — rzekł bez wahania. 
Przypuszczał, że to biurko zawiera ta- 


jemnieę młodzieńca. 

— Proszę pana rzekł chłodno Ludwik, 
dając mu kluczyk. — Przetrząś pan to biurko, 
ale uprzedzam, że zawiera tylko papiery ro- 
dzinne i listy poufne. Skoro się pan przeko- 
nasz, że nie mają nie wspólnego ze sprawą, 
która pana tutaj sprowadza, mam nadzieję, że 
zechcesz mi je pan zwrócić. 

— Będą włączone do aktów. Śledztwo tego 
wymaga, ale oddamy je panu... później. Zre- 
sztą nie będę ich teraz przeglądał.. Idźmy dalej. 

Gabinet oddzielony był od sypialni por- 
tyerą dywanową. 

Piedouche podniósł tę portyerę, przepu- 
szczając swojego szefa. Przyświecał dwu kan- 
delabrami, które wziął z biurka. 


KAWIARNIA WIEDENSKA 
znakomita kawa. 


Drobne ogłoszenia. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Kwietnia 1904. 
— (zy to cały 


ański apartament? — spy- 
tał szef policyi, obejrzawszy dużą marmurową 
konsolę, obszerne miednice, olbrzymie dzbanki 
z angielskiej porcelany, flakony ze szkła cze- 
skiego, srebrne szczotki i tysiące drobnych, 
a wytwornych przyrządów tualetowych. 

— To już wszystko — odparł chłodno p. de 
Gentilly, chyba, że pan zechce zwiedzić ku- 
chnię, drwalkę i schowanko, gdzie składam mo- 
ją garderobę. 

— To mi wystarcza. Moje zadanie skończo- 
ne. Teraz opieczętuję papiery w pańskiej o- 
becności 1... 

Szef urwał, bo w tej chwili ręka Piódou- 
che'a dotknęła zlekka jego ramienia. Odwrócił 
się i spojrzał na agenta, który nie nie mówił; 
tylko wskazywał oczyma pewien punkt w ścia- 
nie dębowej, zakrytej w tem miejscu dywanem, 
punkt pomiędzy tualetą a oknem. 

Policyanci porozumiewają się również do- 
brze znakami, jak i słowami. 

Zwierzchnik rmrugnięciem oka odpowie- 
dział swojemu podwładnemu : „Dobrze, zaraz 
sprawdzę“. 

Pan de Gentilly był świadkiem tej zamia- 
ny spojrzeń, ale jej wcale nie dostrzegł. Miał 
jednak się dowiedzieć, co znaczy. 

Piódouche, jako. człowiek systematyczny, 
zapalił naprzód cztery Świece, stojące na tna- 
lecie. -Chodziło mu o to, żeby w pokoju było 
jasno. 

— Zechciej pan wejsć — rzekł naczelnik, 
usuwając się przed panem de Grentilly. 

Drzwi od pokoju nie były zamknięte na 
klucz i młodzieniec mógłby się wymknąć. Nie 
miai widocznie ochoty do tego, a jednak zmie- 
szał się, 

— To zbyteczne — rzekł. — Moja ubieralnia 
nie ma tajnych szufadek,—odpowiedział, siląc 
się ua sarkazm, 


Wszedł jednak, szef policyi kroczył tuż 
za nim. Piedouche był już przy robocie. 

Trzymał rękę na mosiężnym guziku, zrę- 
cznie ukrytym za draperyą ; pocisnął guzik, 
odsunęła się ruchoma ściana. 

— Skrytka! — zawołał. —Co też tu zobaczy- 
my? Byle nie trzeciego trupa — dodał pół- 
głosem. 

— (o panu jest ?— spytał szef policyi, przy- 
glądając się bacznie panu de Gentilly. 

Narzeczony Teresy chciał odpowiedzieć, 
lecz głos zamarł mu w gardle. 

Tymczasem Piódouche wsunął głowę i rę- 
kę w otwór, który się utworzył po odsunięciu ru- 
chomej ściany i przypatrywał się przy świetłe 
pochodni. 

— To dziwne, to bardzo dziwne! — rzekł, 
cofając się. 


Na twarzy jego było widać, że zobaczył | 


coś niezwykłego, niespodziewanego, Coś, czego 
sobie nie ma objaśnić. 

Szef odebrał mu z rąk pochodnię i skinął 
na podwładnego, by nie spuszczał z oka wię- 
źnia, sam zaś zbliżył się, żeby zobaczyć, co tak 
zdziwiło starego policyanta, przyzwyczajonego 
do najdziwniejszych odkryć. 

Ukryte drzwiczki prowadziły na rodzaj 
korytarzyka, utworzonego pomiędzy ścianą, po- 
krytą perskim dywanem i raurem, oddzielają- 
cym dom sąsiedni od apartamentu pana de 
Grentilly. 

Ta skrytka bardziej długa niżeli szeroka 
i zupełnie ciemna, obita była staremi flandryj- 
skiemi tkaninami, podłoga w niej zasłana była 
watą ryżową, taką, jaką się widuje w krajach 
podzwrotnikowych. 

W korytarzu był jeden tylko mebel, ale 
wart obejrzenia. 

Był to stół z chińskiej laki, kwadratowy, 
jak stoliki karciane, a na nim talia kart, roz- 


Premium artystyczne : 
kolorowa reprodnkcya obrazu polskiego artysty. 


Od Medakcyl: | $ 


łożona w pewnym porządku. Królowie czerwon 
obok dam czarnych, asy czarne przy czerwo- 
nych waletach i tak dalej. 

Nie jest wcale zbrodnią zamykać się w 
ciemnym gabineciku dla stawiania pasyansów ; 
nie jest rzeczą wzbronioną przerwać ów pasyans 
i zostawić karty na stoliku. 

Ale szef policyi pamiętał wyhornie stolik 
do kart w bndnarze, w którym spędził tyle 
przykrych godzin, zamknięty w pudle od ze- 
gara; miał w kieszeni fotografię kobiety zamor- 
dowanej, która kazała się odfotografować z da- 
mą pikową w jednej ręce i z kamelią w drugiej. 

I kwiat i karta leżały w trupiarni na jej 
zwłokach. 

Otóż w ciemnej skrytce przy kartach, uło- 
żonych systematycznie, był kwiat zaschły, któ- 
ry można było jeszcze poznać po kształcie. 

Była to kamelia. 

Te dziwne koincydencye „bcjążałiy pod- 
sądnego. 

Zręczny szef policyi w ciągu swej długiej 
karyery nie uczynił jeszcze nigdy tak sensacyj- 
nego odkrycia. 

Nie mógł pojąć, jak młodzieniec mógi być 
tak nieostrożnym 1 zachowywać takie dowody 
winy tak starannie i troskliwie, jak przedmioty 
sztuki w muzeum. 

Można było przypuszczać, że pan de Gren- 
tilly przychodzi tu, aby się lubować relikwiami 
zagasłego szczęścia. 

— To rzecz niesłychana — mówił sobie szef | 
policyi. On musiał ubóstwiać tę kobietę... 
Karty... kwiat.. wszystko to łączy się zapewr » 
ze wspomnieniem jakiejś sceny miłosnej... a j'- 
dnak ją zabił... bo ją zabił.. to jasne, ja: 
dzień... i zabił ją w chwili, gdy stawiała pa- 
syans, tak jak na portrecie. 


(Ciąg dalszy nasrąpi). 
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0d _ 0d Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk druk SA 
== nowych powieści: === W 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


św. Gertrudy 1. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowsaj Towarzystwa Lek. Krak. po- 


w Krakowie, ul. 


lecone przez to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- | 
singen, tudzież 


karo ILLUSTROWANY 


SYN MARNOTRAWNY | 
powieść współczesna Józefa Weyissenhoffa. | 


MROK 


W ciągu roku 1901 każdy prenumerator Tygodnika 
Ilustrowanego 53 numery pismą, zawierającego 0- 8) 
== otrzyma. === koło 1000 kolumn tekstu z 1200 4 


rysunkami, kopiami obrazów, illustracyami chwili 99 


owieść historycznu i 
P y bieżącej, z okładką ogłoszeniową 


„A. KRECHOWIECKIEGO. 


ilości firma 


Jan Muszyński Nadto 
Lwów,Grodzickich 3. bez podwyższenia dotychczasowej ceny 


1 premium wyjątkowe 


Qsoba z lepszego towarzystwa 


w wieku średnim z odpowiednią kwalifi- prenumeraty. 


SPECYALNIE LECZNICZE, jek litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. - Cenniki na żądanie franco. 
aptece J. 


skład dla Lwowa w 


Główny 
Halicka 5. 


wszelkiego rodzaju. 


Nowość! 


1/, kilo kawy palone Melange Nr. I. 
a Nr. II. — 
- Nr. III. 1 
Nr. IV. 1 


Melange cesarska Nr. V, 1 


zachowuje znakanitą aromę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydstność, 


aposób 


U "Ja i */q kilo. 


Na około Swiata! 


Wydawnictwo obrazowe 
Widoki miast i miejscowości. Typy i życie 
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu- 
ralnych. Zajmujący tekst objaśniający. 


Cena albumu (12 Mesa w zak Gi w płótno ang. 


8. (10 zeszytów) K 


Zamówienia przyjmuje: 


Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Nowy rozkład jazdy 


Ważny od 1-go stycznia b. r. 


podeuje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabyola: 


Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9, 
oraz w księgarniach i trafikach. 


w Wiedniu, Vi., Getreldemarkt Nr. 13. 
Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


reklamy 


Adolfa Chulawskiege 


adziela rady w wyborze środków reklamy, układa tekaty wszelkich egłoszeń 
pośredniczy we wszystkich sprawach przemysłu I handlu. 


Przedsiębiorstwo przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


KAWA PALONA 


z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


= MA zawwza pallona 


śoiśle iz sasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — zna- 
komite w smaku i aromacie — eodzień świeżo palona! 


— Zir. 


Kawa palona sa pomocą gorącego powietrza posiada salety iż: 


s tej przyczyny znacznie tańsza w użycia aniżeli kawy palone w inny 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Pasaż Havsmana Nr. 9. 


kacyą poszukuje umieszczenia reprezen- 
tantki domu, albo do towarzystwa, la- 
skawo zgłoszenia przyjmuje pod literami 
W. A. 8 Biuro Wielm. Sokołowskiego 


Bluzki, 


Wewiórskiego, 


młyny, tartaki i t. p. 


()szczędne panie używają do 

pieczywa niezrównany w do- 
brocł, skutku i czystości proszek 
drożdżowy. paczka 3 ct. wystar- 


Ponsa przedsiębiorstwo 


maka i gospodarskie, jako też szluzy, 


RĘKAWICZKI, 


TOMY 


(co miesiąc 2 tomy) 


czne ludzkości” (z ilustracyami). 


Główna ekspedycya „Tygodnika 


ANNA 


powieści i dzieł popularn. $ 


| 

w tem 12 iomów dzieł H. SIENKIEWICZA: zawierających „POTOP'' 3 (A 
DYJOWSKI" oraz 12 tomów dzieł różnych aitorów z dziedziny literatury, historyi, S 
nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. p. — W Styczniu: „Wielkie legendy iudzko- (6 
ści“; w Lutym. „Małżeństwo u różnych narodów“; w Marcu: 


„PAN WOŁO- 


„Życie artysty- SA 


cza do pół kila mąki. Najtańsza , W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłumaczona. I 
droguerya MENKESA, Kazimie- Pończochy PrenninerafQ: przyjmują: 44; 
rzowska 9. ) 


iliustrowanego* we Lwowie 


Ha budowlane SIEGE ita nie; Pasad Hawsmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. Ab 
GE = oWADAĆ Smoku 8 P J J DS Warunki prenumorzty „Tygodnika [Illnstrowanego* razem Z 12 temami dzieł Henryka Sienktewicza, SA | 
REDA z poleca HEN RY KA BREYVO GL | yć 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach W 
- wz swoję MOWĘ g TOWAdZONE WIZ meblowe , Jà Wa Lwowie: W Głalicyi i Bukowinie wras s przosylką pocztową: oj | 

| D J O ul. Wronowska |. 8., we Lwowie. er ütt p r Kwartalnie 6 kor. sk hał. Knziklnia 7 kor. 20 bal, y 

iebi i b: Przyjmuje i wykonuje wszystkie robot Półrocznie oO „ rocznie |. X è s "t4 40 AE 

Przedsiębiorstwo dowozowe e. k. austr. kolei państwowych. Spedycye kpi A Kaa p kę, m dyskami ie e aa p ża | Doca. a > =. : I 


P . Pragnący ofrzymać Dzieła Sienkiewicz w bardzo pięknej oprawie (s portretem Sienkiewicza MÀ 

Rutynowanego we Lwowie, nu okładce) zaś dzieła sdi Pe w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. yy. 

Nowość! energicnego, uczciwego rząd 9 moko kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 bal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor: Z 
polecić Zarząd dóbr międzyhorce 60 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenuraeratą. PNG | 

p. Halicz. plac Halicki 3 Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerat orowio a 

Nauczycie!tkę Polkę z franc. z za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów ŻY 

niemieckim i muzyką. Ekonoma Tygodnika* można nabywać w conie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 4 


Chorążczyzny 7. 


z długoletniemi świadectwami po- 
leca biuro Zagórskiej Lwów,Zj 


Poszukuję 5 pokoje możliwie z ogró- 
dkiem od 1, maja. Zgłoszenie pod „Mie- 


Komplet ten 60 pierwszych iamów Henryka Sienkiewicza może być nabywary seryś-* ú 
mi po 18 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, sań po 1% kor. 80 hal. 
oprawie. 


Humery okazawe i prosnekiy wysyła „oj. Główna SERA O WRGAK we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


za omy w 


70 ot. szkanieć do Biura dzienników Sokołow- BP RZ ZDZ 
a a 5 skiego. Pierścionki a =D KODÓW) | z ATI AED A E 
o GS COGwOÓł 0060000646 saręcgynowa obręcxk: TEE i i - | Pamiętajcie o Essia 
> 40 £ ozaDGCGEEO doniesienia. aupilki ślnbne, srebro stolo- | Ważne dla Pań! 
BO. EŃ c kad prze rczdt LOSY DOMU SIEROT 
a a kompletne wyprawy w kasos- kroju francuskiego pod gwarancyą w dla WARE przytuliska, 1500 wartościowych wygranych łącznej warto- 
(lewamiai hlrwi fabr ka MASZ l zach orar wszelkie bićutery» szkole kroju Eugenii Weckerów= ści 60.000 koron. Główna wygrana 25.000 koron. 
| ALUN J J polece Jun Jarzyna | LD of Wa dk poe i Cena losu 1 kor. 
8 W. PODHORODECKI i Ska jubiler, Lwów, Hot=i cej uczennic równocześnie w nance u- Ciągnienis nieodwołalnie 22 kwietnia 1904. Losy nabyć można w ksźdej 
p j) europejski dział biorących w zniżonych warunkach. trafice. 
Lwów, ul. Polna I. 51. Po umiarkowanych cenach sprzedaje Zarząd loteryi Przytulizka sierót wiedeńskiego chrześciańskiego 
(stacya kolei elaktrycznej, szkoła Ko» się formy na staniki, żakiety, pelery- zwiąsku pań we Wiedniu, (|. Neues Markt 3. t 
narskiego:) =y e EB ny, szlafroki itp. a się do CHUUEOT a] | BJ 
i ' | ||skrojenia cała suknie, a na żądanie do 
ER AC UB AAN IEA ri mOi ga NNMM Ne mee sfastrygowania, wypróbowania pod ERZE CZCZO, i +$252S25252! <zajejejsieą 


wy budowlane jak: 


i ogrodzenia. 


rury wychodkowe, 
drzwiczki, ruszte i t. d. słupy do latarń 
— Uaęści do browarów, 
gorzelń, młynów i tartaków. Wyróbi na- 


Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczn 


gw rancyą najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincyę uskute znią 
e: | się odwrotną pocztą. 


m. 


siso 


Tygodnik Mód i Powieści 


prawa maszym i narzędzi rolniczych. | francuz tie: = ts 
drwiau atólowee o LI H Pismo illustrowane dla kobiet + 
ew ih a A e Figaro Uzdolnionego. inteligentnego G g obejmuje: Ki 
po złr. i wyżej, obne na | : 
6 osób, rozmeitą poreelanę i szkło stoło- Journal , 1 » . . 1 * owieści. nowele, s zdani A 
m j , sprawozdania, 
i m. 3 coć AE Br: Gaulois NG a a skle A Dzial literacki: robi literackie, artystyczne, (X) 
2 rd [| 5 241 i 1 En METR EG RÓ 4 
a C ; TAN 1 i angielskia pową obeznancgo poszukuje (A R ARE EO I Oy ii wÓA OE A 
mågaszyn porcelany i szkła, Lwów — ul. z 
Halicka. Daily Chronicie | Cukiernia lwowska e Poradnik dla kobiet: dziny hygieny, pedagogi- O 
-___ Wybór ogromny. _ rosyjskie: Jana Mic alika MW ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część w 
| | ienia Nowoje Wremia h A] kulinarną ete. w 
Do wydzierżawienia j | SZARE -an lek wskazówki co [A 
od 1 kwietnia 1905 roku niemieckia ; | w rakowie. b4 rze przy yciem e alza, trzeba czynić 


folwar 


kolejami 


Przed zakupnem 


STYRIA 


Ceny bsjecznie niskie 


Pieleckiego Ś Inż. LEONARD NITSCH i Spólka ŠIR ; 
RRSO RA X PES o aE a F s O Pali 0 kor. 7 AE ini 3 kor, 60 hal. : 


Redaktor odnowiedzialny Wacław Masłowski. 


w Hostowie pow. Tlumacz, zawierający 


kancelarya dóbr Kuratelarnych 
w Krzywotulach p. Ottynia. 


208008 | 
Rowerów: 


GF oglądnąć nasze modele © 
==| porównać z innemi cenami = 


to ideał każdego 
cyklisty === 


Główna sprzedaż w handlu broni é 


Frankfurter Zeitung 


St. Sokołowski, Biuro dzionników, 
Pasaż Hausmana 9. 


k 


Papier z fabryki Czerlańskie). 


 "MTłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów, 


Wodociągi i kanalizacye 


== Klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie, 


oświetlenia gazowe 
projektują i wykonują 


+ 


v 
- 


Y 
4a* 


sie 


w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. 


Dzial Mód 2000 


ża. Korespondencye a” angielskie o A i | modach 


rycin rocznie strojów kobiecych, 
według rysunków wprost z Pary- 


v 
<> 


Sezonu. 


exe 


v 
ca 


W każ lm 


Arkusz z 


Yeot 
attat 


ye 


ex 


9 8977.974.4 
+22 


Rowery z moterami „Republik, A 
Neckarsulmer i t. p. P becie e 5 Kosztorysy bespłatnie. — Najlepsza polecenie. f A Numera okazowe i prospekta gratis. b4 
i wszystkie przybory la cyklistów w naj- PE + a + 

4 większym wyborze. J [212] [noz +ielelelelerejerereXr jj bE DEDEDE DEDEDE SECOLE] 


Forma z bibulki 


Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje: 


Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9 


5434543494 34, 


v 
a 


nunerze kolorowa rycin mód 


Co miesiąc 


krojami | wzorami robót kobiecych 


Kilka razy do roku 


Pey 
aat 


e;+7e1*70707% 


CJ 
a 


Z drukarni E. Winiarza. 


